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Odrodzenie Turcji i Moskwa.
Telegram donosi, ie  sułtan odpowiedział 

witającemu go w stolicy Wezyrowi, podróż 
po Europie wzmocniła w nim chęci starania 
się o szczęście wszystkich poddanych je g o , i 
dziś, pod tym względem, czuje zaciągnięty dług 
moralny. ' ■ . >

; , Jest to więc pierwsze świadectwo, że prze
jażdżka sułtana po cywilizowanym Zachodzie 
ma wypaść na korzyść lepszego urządzenia 
monarchii ottomańskiej i poprawienia losii chrze- 
ścian tureckich, tak ; jak znowu rezulat narady 
ruszczuckiej okazuje, że Porta przy usuwaniu 
trudności swego położenia, nie chce odpy
chać wpływu i rad przyjaznych jej mocarstw 
zachodnich.

Z telegramu wzmiankowanego nie widać, 
aby Padyszach w odpowiedzi swojej nakreślił 
program wspaniały, podług którego chce spła
cić dług własnym przekonaniom i gościnności 
europejskiej. —  Mowy uroczystościowe nie są 
przeznaczone do rozwijania hipotetycznych po
mysłów rządowych. Obok tego, przekonani je 
steśmy, że odpowiednio z naturą rzeczy, pro
gramu ściśle określonego, ani sułtan, ani nikt 
rójfsądny, nie może mieć co do W schodu osta
tecznie postanowionego. Tą razą musimy więc 
poprzestać na ogólnikach óoświacie, drogach, 
podstawach kredytu, i na wyrażonych dobrych 
chęciach Padyszacha, przekonani, że muszą one 
być zgodne z zasadami cywilizacji europejskiej, 
i nieobrażające w niczem uczucia ludów chrze- 
ścjańskich, skoro stać się mają spłatą długu 
Europie. W  przesądzaniu zaś rezultatu, za-j 
powiedzianych usiłowań ograniczyć się musimy 
na ocenieniu warunków istnienia tureckiego 
państwa w Ęuropie i wewnętrznych możliwości' 
odrodzenia Turcji. ‘ <

■ JftSt dziś j t ó  pewnikiem ‘ dla !id^plomacji 
ptirOpejskiej i dla światłej publiczności .Zacho
du, że w ierc i: o uciemiężeniu ąhrześćjan przez 
Turków, 4> prześladowaniu przez Portę jej chrze-j 
icjańskich poddanych, są więcej' niż przesadzo
ne, są  zwykle wymysłem, fabrykowanym w kan- 
celarji petersburskiej.

Pewnikiem jest również, że gdyby ludy 
chrześcjańskie, Turcję składające, zapragnęły pe
łnej niepodległości, Porta by im jej odmówiła, 
gotowa orężem poprzeć swoje prawa; a gdyby 
zachciało się im, przy zachowaniu tureckiego 
panowania, dobrze rządzić samemi sobą, staranne 
prowadzić gospodarstwo krajowe, napotkałyby 
na tysiące przeszkód,- pochodzących z przesta
rzałych przekonań tureckich o porządku rzeczy 
na świecie, z niedołęstwa rządowych ludzi w 
Stambule, z zepsutych warunków ekonomicznych 
tureckiego państwa.

Podczas pobytu sułtana w Paryżu, uka
zała się tam broszura: Ottomans les
Moscovites. Moskiewskie dzienniki przypisują jej 

pochodzenie tureckie. Nieprzyjaciel ma pod 
względem rozpoznania śladów wroga czucie de
likatne, chętnie więc wierzymy, że broszura ja- 
kiemiś kanałami pośredniemi płynie ze sfer 
rządowych tureckich.

Nie rozwiązuje ona zagadki żywotności tu
reckiego panowania — lecz zwycięzko, z do
kumentami, sprawdzonemi w ręku, zaprzecza 
Moskwie prawa mówić o ucisku chrześcjan w 
Turcji. Wskazuje jej, że ona to wydziera na
rodowość ludom, podległym jej panowaniu, po
zbawia je okrutnemi środkami skarbów naj
droższych człowiekowi, mści się za używanie 
mowy rodzinnej, prześladuje za wiarę religijną 
przodków, gwałci traktaty i publiczne zapewnie
nia, praktykuje spoliację na publicznej drodze 
potężnemi środkami rządowemi.

Co do narodów chrześćjańskich w Turcji, 
broszura opowiada rzecz, znaną zresztą ludziom, 
świadomym stosunków na Wschodzie, że pro- 
zelitów Porta wśród nich nie robi, że zostawia
zupełnie są<Jv i rządy miejscowe im samym, 
w ich własnym ręku, nie stawia tamy ani u- 
używaniu i kształcćniu ich języka, ani rozwo
jowi ich rodzimej cywilizacji.'

Opierając się na aktach urzędowych, bro
szura pokazuje, że przeciwnie, narody te, .chrze
ścjańskie i słowiańskie, w Turcji, u mahome- 
tańskiego rządu szukają opieki przed zdzier- 
stwem i wdzierstwem greckiego duchowieństwa i 
ochrony tak przed gwałtami, jak przed podej

rzanym fanatyzmem przewódzców prawosławne
go kościoła.

•Rzeczywiście, fatalna zasada łączenia rze
czy świeckich ze sprawami ducha i religii, 
dotąd panująca u muzułmanów, stała się przy
czyną, że rząd turecki na swój sposób zrozu
miał samorząd ludów mu podległych, i wydał 
je pod przeważne wpływy duchowieństwa. Sam 
zaś nieszczególny znawca stosunków religijnych 
ehrześcjańskich, tworząc dziwaczne połączenia, 
położył podstawy nieznośnemu pod pewnym 
względem stanowi rzeczy dla niektórch ludności 
ehrześcjańskich, i na roścież otworzył wrota 
intrygom, przeciw niemu samemu skierowanym.

Z próśb i adresów bułgarskich, stosowa
nych do Porty, a wymierzonych przeciw gwał
tom i prozelityzmowi greckiego duchowieństwa 
i prop gandzie moskiewskiej, broszura czerpie 
wymowne świadectwo, że ludność chrześcijańsko- 
słowiańska Turcji odpycha opiekę moskiewsKą. 
W  dążeniach zaś ku unii bółgarskich wyznaw
ców wschodniego kościoła widzi ona rękojmię na
prawy bółgarskich stosunków, odrodzenia Bół- 
garji. Wykazuje jak ruch ten silny jest i ludo
wy, i cytuje głosy kra jow e, które przepowia
dają ruinę narodową i polityczną Bółgarji, gdy
by kościoł moskiewski lub grecki miał zaab
sorbować kościół bółgarski, i które ze wstrętem 
jako zabójczą dla siebie, odpychają propagandę 
moskiewską.

Oto jest zarazem rzeczywisty podług nas 
stan Bółgarji i innych chrześciańskich prowincji 
Turcji. Nie doszły one jeszcze dotąd do pra
gnień wielkiej politycznej niezawisłości; nie wi
dzą w panowaniu ottomańskiem niebezpieczeń
stwa, grożącego wytępieniem ich narodowości 
lub wydarciem ich skarbów narodowych lub 
jakiejś świetnej przysżłos'ci, leefc przy tem cier
pią dla niepomyślnych stosunków tureckiego pań
stwa, i na rożcież są otw arte, jak wszystko w 
Turcji, obcym agitacjom i przewrotnym intrygom.

Poprawa stanu wewnętrznego państwa, re
formą sądowa, bardziej jeszcze jak polityczna, 
oto pierwsza potrzeba Turcji i ludów, w niej 
zamieszkałych. Tyle razy jej już próbowano i 
nie bez,pewnych korzyści, lecz nigdy radykal-

! nie nie przecięto drogi złemu. Czy tą razą się 
powiedzie, któż może przesądzać ? Że Porta zdol
na do ogromnych ustępstw i wyzzeczeń się, 
świadectwem S erb ia , i tegoroczne twierdz jej 
opróżnienie, mimo traktatów i praw dobrych tu 
reckich; że Turcja zdolna do postępu, świadec
twem przeszła cywilizacja mahometańska i o- 
becny stan edukacji ludowej, w Turcji bez op- 
równania wyższy niż na Moskwie, podług pyrz- 
znania moskiewskiej publicystyki, podług cyfer 
statystycznych i zeznań naocznych •świadków.

Pomysłów nigdy także nie brak było. Mię
dzy innemi w ostatnich czasach najwięcej mó
wiono o księciu Mustafie-Fazylu, bracie wice
króla Egiptu, który z powodu zbyt posuniętych 
przekonań musiał niedawno z rady Sułtana ustą
pić i wyjechać i  Turcji. Ten ma pojęcie, aby 
Turcją rządzić na sposób europejskiego konsty
tucjonalizmu, administrując na wzór francuzki, 
zostawiając zjazdom prowincjonalnym pieczę nad 
ekonomicznemi stosunkami oddzielnych prowin- 
cyj, nie dopuszczając innych rozróżnień między 
poddanymi jak terytorjalne rozgraniczenia. Jest 
to szkoła M ł o d e j  T u r c j i ,  mająca podobno 
wielu wyznawców.

Sułtan pogodził się z Fazylem w Paryżu, 
zbliżył go z nieprzyjaznymi mu doradzcami swo- 
jemi. Fazyl pozyskał podobno niewątpliwe przy
rzeczenia od Sułtana. Do Turcji nie wrócił je
dnakże, bo sułtan nie przyjął warunku, rozpo
częcia reform od wyrzeczenia się publicznego 
części sułtańskiej władzy. Odprowadził więc Ab- 
dul-Azisa do granic Turcji i powrócił do Pary
ża, czekać właściwej chwili powrotu.

Być może, że ani m ł o d a ,  ani s t a r a  
T u r c j a  nie pomoże, że niema reform, któ- 
reby były w stanie odmłodnić panowanie Os
manów w Europie. Być może, że wschodnia 
indolencja ustąpić musi pod naciskiem przemy
słowej, ruchliwej cywilizacji europejskiej. Lecz 
próby ratunku możliwe są, nie zagrażają przy- 
tem zniszczeniem elementów cywilizacji na Wscho
dzie, zgaszeniem światła prawdy, i tam bły
szczącego, lecz przeciwnie, ludy greckie czy 
słowiańskie mogą pod panowaniem sułtanów i 
onieką Europy, żyć i rozwijać się swobodnie,

O sz la ch t moskiewskiej,
( S z k ic  h is t o r y c z n y  )

(Ciąg dalszy.)

Książętom jednak znudził się wkrótce ten 
. sposób życia. <jni widzieli, że nie osiedliwszy 

się na stałem miejscu, nie będą mogli wzróść 
siły, dla tego też z wojennych przywódzców 
stąją się właścicielami; przestają prowadzić ży- 

. cie pełne przygód i niebezpieczeństw wojen
n y c h ,  lecz starają się o powiększenie posiadło-, 

śei swoicb. Pierwszy co podał ten przykład, był 
ks. Andrzej Bogolubski, i pierwszy przedsięwziął 
walkę ze swemi bojarami, co nie chcieli żyć pa  
miejscu, gdyż, osiedlenie się, zmuszało icb do po
słuszeństwa,i do przyjęcia na siebie pewnych obo- 

.wiązków. Nie podobała się bojarom zmiana sto
sunków do k s ię c ia : jako  wódz był on ich ko- 
Jegą, jakoi wł&żęicięl ziemski stawał się icb pa^ 
nem. Dla tego też Andrzej zginął z ręki wła-' 
suycb krewnych.

Po śmierei .jego wybrano na tron książęcy 
.siostrzeńców jego, którzy we wszystkim słuchali 
.bojąrów. a  bojarowie uczyli ich łupić jak  naj; 
więęej. Oni grabili więc nawet cerkwie które An
drzej pobudował. Lecz męztwo ich nie dorówny
wało chciwości; dla tego t e ż , gdy się pojawili 
bracia Andrzeja, Dołgorukowie, bojarowie pon- 
ciekali, zostawiając swych książąt na Jaśkę zwy- 

, ciężców, którzy osiadłszy w Moskwie, dali po
czątek moskiewskiemu państwa. W  .ciągu dłu
giego periodu bojarowie uważali siebie za ludzi 
wolnych i. w umowach między książętami czy
tamy )Ma  bojarom i sługom wolnym wola". Kar 
żdy książę starał się icb przyciągnąć do siebie, 
rozdając im wysokie posady i ziemie na „karmie
nie się". W ziemiach tych byli oni nibyto obo
wiązani pełnić rolę sędziów, lecz zazwyczaj tyl
ko grabili i łupili lud biedny. Miasto lub gmina 
okupywała się im na to, żeby „sytemi byli". Za 
każdy sądowy wyrok brali ogromną daninę, za 
każdy występek otrzymywali dochody; dla tego 
też często sami wymyślali różne występki, żeby 
tylko mieć możność napełnić swoje kieszenie. 
Tylko ucieczką do drugich książąt lud mógł się 
wybawić od nadużyć, i z tego powodu ludność 
zaczęła koczować z miejsca na miejsce. Sami na
miestnicy nie mieli stałego pomieszkania, lecjz 
jak  burza nalatywali na prowincje, i nagrabiw- 
szy się do sytości, odjeżdżali dalej. Z ludem nfc
wspólnego nie mieli, nie było też i między bó- 
jarami żadnej spójni, bo każdy był tylko dla
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siebie, każdy szukał korzyści tylko dla siebie i 
dla swego rodu.

W krótce jednak stosunki to musiały się 
zmienić. Moskiewscy książęta zaczęli nabierać 
co raz więcej siły, a bojarom daleko lepiej było 
służyć u książąt bogatych i silnych, jak  u; bie
dnych i słabych. Ze znaczeniem księcia mo
skiewskiego urosło i znaczenie bojarów. Wtedy 
więc zaczęły się przesiedlania bojarów z mniej
szych księztw do Moskwy, i ciągłe zdrady da
wnych panów na korzyść silniejszego. Dla tego 
też niżegorodey bojarowie wydają księcia swe
go i jego k s ięz t-o  w. ks. Bazylemo; bojarowie 
smoleńscy oddają miasto Witoldowi, a  Śzemia- 
ka truje swego pana na rozkaz księcia moskie
wskiego.

Z drugiej strony moskiewscy jbojarowie star 
rali się wywyższy^ księcia swego, bo z uim było 
połączone ich własne znaczenie. Oni nie prze
czuwali, że sami na. siebie k ręcą  powróż, który 
ich zdusi, pozbawi wszelkiej swobody. Przez 
caly perjod tatarskiej niewoli, bojarowie myśleli 
nie o wybiciu się na niepodległość, lecz o za
grabieniu słabszych księztw i przyłączeniu ich 
do Moskwy. Nie zuajdzieroy w historji żadnej 
podłości, którejby się nie dopuścili w tym cza
sie bojarowie moskiewscy.

Moskwa codziennie rosła w siłę i znacze
nie. Wkrótce niezadowolonym nie pozostało do
kąd  odjeżdżać ; wtedy oni rzucili się do Litwy 
i do Polski, bo osobiste korzyści były dla nich 
najdroższe na świecie.; słowo-ojczyzna dla nich 
nie istniało. Pójść do wrogów i z nimi przyjść 
na spustoszenie ogniem i mieczem własnej oj- 
ęzyzny, była rzeęż zbyt powszednia. „Ty nazy
wasz nas zdrajcami, pisał bojarzyn ks. Kurbski 
z Litwy do Iwana > Groźnego, za to, żeśmy tobie 
przysięgali a  teraz jesteśmy na Litwie; lecz 
przypomnij sobie, że przysięgę wykonaliśmy 
przeciw naszej woli, a  jeżeli kto nie dochowa po
dobnej przysięgi, grzeqh nie na nim cięży, (ecz 
na tym kto go przymuszał, do podobnej przy
sięgi. Kto nie ncieka przed prześladowaniem, 
sam siebie ząbija i grzeszy przeciwko B< 
który powiedział: jeżeli was prześladują w j a 
kiem mieście, uciekajcie do drugiego. Wojowa
łem z Moskwą bo tak mi kazał \wn mój Zy
gmunt; wypełniłem wolę jego, jak  kiedyś wy
pełniałem Twoją, paląc Witebsk i w nim 24 
chrześciańskich kościołów." Kurbski przynajmniej

Jako cbrześcianin wstydził się łączyć z chanem 
rymskim. Inni zaś i na to nie zważali. Książę 

Semion JEfielski kilka razy naprowadzał pohań- 
ców na  ojczyznę, bo im wszystko je,dno było 
gdzie i f,komu służyć.

twąn III., książę moskiewski, ogłosił się 
carem moskiewskim, panem całej ziemi, ao nie*

\

go należąpej,. ka>ał wszystkim przysięgać sobie 
na wierność i oznajmił, że wyjazd bojarów do 
drogich panów będzie uważać za zdradę i karać 
śmiercią. Ma się rozumieć, że podobna zależność 
nie mogła podobać się bo jarom , lecz nie było 
na to rady, gdyż nie mieli siły powstaó 
przeciwko temu rozporządzeniu. Zajęci jedynie 
osobistemi korzyściami, przejeżdżając z prowin
cji do prowincji, nie pomyśleli oni o wyrabianiu 
sobie stanowiska i o zyskaniu ludu i zostali 
bezsilnemi wobec carski j  władzy. Bez walki, 
bez oporu, bez wstrząśnień, bojarowie z wolnych 
sług stali się poddanymi „chłopami,44 bo nie 
pojmowali innego poddaństwa jak  niewolnicze. 
Czytając prośby bojarów tego czasu, ud- rza ta 
gwałtowna, zmiana; zamiast poprzedniego „słu
ga twoj,44 bojarowie zaczynają sie podpisywać: 
„chłop twoj." Były udzielny książę, starszy po
tomek Ruryka, znakomity bojaryn i były woloy 
człowiek pisze: „Chłop twój, Wańka, lub Waśka 
bije czołem przed T o b ą tu i. nie uważa tego za 
poniżenie 9wojej godności, bo pojęcia o godno
ści osobistej nie było u moskiewskich bojarów,

jednak  żal im było przeszłej wolności,
przeszłej możności nieznania ojczyzny, nieznania 
władzy nad sobą. Przycichli, lecz jnż widzie
liśmy z listu Kurbskiego jak  patrzyli na to pod
daństwo przeciwko woli. Od Iwana Groźnego 
książęta i bojarowie ciągle uciekają do Litwy i 
Polski, lub złowieni, przysięgają i dają porękę, 
że robić tego nie będą. Trudno było uciekać,
bo oprócz utraty majątku ryzykowali i głowy
swoje. Lecz tem mocniej rozwinęły się intrygi 
około tronu. Car Iwan III. za intrygi karał 
śmiercią bojarów i zamykał ich do klasztorów. 
Lecz jak  tylko na tron jego  wstąpił małoletni 
sy n ,r pod opieką matki, bojarowie pokazali na
rodowi co znaczą i czego się od nieb spodzie
wać można. *

Historja pierwszych lat panowania Iwana 
Groźnego była przepełnioną zbrodniami bojarów, 
strasznem icb zdzierstwem, grabieżą, zabójstwa 
mi. Jedni drugich dusili, merdowali, skóry zdzie
rali, knutem siekli. Książąt Oboleńskich, Proń- 
skieb, Chowańskich i Palec kich sieczono knota
mi na placach publicznych w różnych miastach 
i wsiach ; rejentkę Helenę otruto, i umorzono gło
dem kochanka jej, ks. Oboleńskiego; lud boja
rowie zdzierali okropnie, przeciwników swoich 
zarzynali i topili. „Namiestnicy P sk o w a : Andrzej 
Szujski i Repnin Oboleński, pisze historyk tego 
czasu, byli okrutni jak  tygrysy, a sługi ich jak  
krwiożercze zw ierzęta; oni nietylko uciskali 
włościan i obywateli  ̂ nieprawnemi podatkami,
lecz wymyślali przewinienia, poduszczali fałszy

wych świadków; potrzebowali darów od boga- 
tych i daremnej robocizny od biednych, i w 
świętych miejscach szukali zdobyczy ze srogo- 
śeią mongolskiej dz iazy ; włościanie wiosek oko
licznych nie śmieli jeździć do Pskowa, jak  do 
jaskini zbójców; mnóstwo ludzi uciekło w inne 
ziemie; rynki i klasztory stały się pustkami." 
Widząc to Tatarzy krymscy przysyłali groźne 
rozkazy i bojarowie kapowali pokój pieniądzmi 
i obietnicą niewojowania z Kazaniem.

W takiem otoczenia, z takiemi przykłada
mi przed oczyma wychował się młody Iwan 
Groźny. Bojarowie pobłażali złym jego namiętno
ściom, uczyli okrucieństwa i zmuszali go d j  cier
pliwego znoszenia wszelkich zniewag znchwałem 
prowadzeniem się i.prześladowaniem ludzi, których 
on lubił. Iwan miał ulubieńca Worońcowa, bo
jarowie postanowili go zabić. „Powstali bojaro
wie, powiada moskiewski historyk, w czasie 
uczty, i bili .Woronfcowa w twarz, podarli mu o- 
dzienie i chcieli go zabić ? car posłał do nieb me
tropolitę prosząc, żeby ulitowano się nad jego 
ulubieńcem. Szujscy odepchnęli metropolitę, a 
Goło win, aby okazać pogardę dła posłańca, za
szedł z tyłu i nastąpiwszy mu na szaty, roz
darł je."

Lecz w tem dziecku, obrażanem codziennie 
i zepsutein, gotował się groźny mścic>el. Doszedł
szy do pełnoletności odpłacił on bojarom mo
skiewskim za ich chwilowe panowanie potoka
mi krwi i męczarniami, które mogą do głowy 
przyjść tylko wytrawnym złoczyńcom. Lecz i 
panowanie Groźnego nie przerwało intryg bo
jarskich. Jak  tylko zgasła linia Ruryka, zaczęły 
się powstania, okropne zamieszania, najszkara
dniejsze zbrodnie. Oni to wymyślili Samozwań
ca, u nich się on wychowywał, od nich otrzy
mywał znaki, które oszukały polskich panów i 
lud moskiewski; za ich namową on się uda} do 
Polski i wydał siebie za zabitego przez Goda- 
nowa Dymitra. Z ^bcem wojskiem wszedł S a 
mozwaniec do Moskwy i bojarowie poddawali 
mu się jeden po drugim. Pierwszymi zdrajcami 
swego cara byli książęta Dołgoruki, Massalski, 
potem Golicyny, Soltykowy, Szeremietewy i Bas- 
manow, ulubieniec Godunowa. Jak  tylko posło
wie Samozwańca przybyli do Moskwy, bojaro
wie wyjechali na ich spotkanie, wrzucili do wię
zienia patrjarchę i skończyli komedję caro* 
bójstwem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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aż do zupełnej swojej dojrzałości, do czasów 
normalniejszych w świecie stosunków. Oto rze
czywisty stan sprawy tureckiej.

Podziękowanie, jakie Ojciec święty przesłał 
sułtanowi i wice-królowi Egiptu, za opiekę nad 
Chrześcianinami, dowodzi, jak dalece ze strony 
rzędu tureckiego religja chrześcijańska nie jest 
zagrożoną, a wraz z nią i nasza cywilizacja. 
Może więc powoli znikać z bałkańskiego pół 
wyspu panowanie półksiężyca, mogą stosunki 
ludów, tam zamieszkałych, coraz normalniej się 
układać, a nikt ostatecznego, sprawiedliwego wy
padku przewidzieć nie zdoła, skoro faktem jest, 
że wśród ludności muzułmańskiej obudził się 
silny prąd chrześcijański. Od roku zaś zeszłego 
szczególniej, masy nawrócouych Turków żądają 
od Porty praw osobnych i przywilejów, nie 
chcąc się przecież wyrzec swego osmańskiego 
pochodzenia. Rząd mimo podszeptów moskiew
skich, nie tępi ich , lecz wchodzi z nimi w 
kompromisa.

Lecz jak kropla trucizny, wpuszczona w 
napełnione zdrowemi płynami naczynie — w tej 
chwili wzbudza fermentację i jadem zajątrza — 
na jad zdrowe soki zamieniając —  tak samo i 
Moskwa, dopuszczona do europejskiego społe
czeństwa, wtajemniczona w grę europejskich inte
resów, wykrzywia je, wynaturza —  wyobraże
niom niepewne, fałszywe nadaje znaczenie, 
często najświętsze, na najzgubniejsze prze
twarzając.

Aleksader I. swoim mniemanym liberali
zmem skrzywił liberalne dążności w Europie.—  
Mikołaj I. opieką, daną sprawie p o r z ą d k u ,  
zrobił p o r z ą d e k  s p o ł e c z n y  synonizmem 
wstecznictwa, i wstrętnym dla uczuć szlache
tnych. Aleksander II. dążenia społecznej re 
formy zamienił w zniszczenia komunizmu, zasa
dę narodowości, która miała odrodzić państwa 
europejskie, zrobił narzędziem politycznego i 
społecznego rozkładu. Tak też obecnie i spra
wa emancypacji naddunajskich ludów, niedawno 
zrodzona myśl kofederacji Naddunajskiej —  
nazywa się już dzisiaj we Francji, w Austrji i 
w Peszcie, sprawą panowania Moskwy w 
Turcji.

Niema więc przyszłości dla reform tureckich, 
póki Europa pod czynną opiekę nie weźmie 
stosunków wschodnich. Niema zbawienia dla 
przyszłości ogólnej i europejskiej cywilizacji, 
póki mocarze świata nie pomyślą o dźwignięciu 
skutecznej raz na zawszr zapory rozkładowemu 
Moskwy działaniu na społeczeństwo europejskie. 
W  razie przeciwnym, nie tylko reformy turec
kie padną ofiarą, lecz szerzej i głębiej posunie 
się dzieło rozkładu, przez Moskwę prowadzone. 
Dziś Turcji, jutro Austrji, a pojutrze  dzisiej
szym Moskwy sprzymierzeńcom zagraża.

Przegląd polityczny.
P e s z t  d. 15. sierpnia. Z rachunku kosztów 

koronacji, poniesionych przez miasto, wyjmujemy 
następujące szczegóły: sprawienie książki do 
modlenia dla królowej 2.520 z ł r . ; dary w natu
rze dla N. Państwa 2263 złr. 25 ct., (w rubryce 
tej znajduje się rachunek stowarzyszenia rzeźni- 
ckiego za dostarczenie jednego w o ła , dwojga 
cieląt i dwóch owiec wraz z przystrojeniem 
1204 złr.), wystawienie trybun i barier 54.151 
złr. 45 ct.; dekoracje i chorągwie 10.965 złr. 
35 ct.; przystrojenie chorążego miejskiego i dy
wany 332 złr. 68 k r . ; datki ubogim 1734 złr. 
58 c t . ; odnowienie budynków miejskich 6142 
złr. 86 c t . ; wybrukowanie tych ulic i placów, 
którymi przechodził orszak koronacyjny 37.724 
złr. 4 cn t . ; koszta illuminacji 1177 złr. 96 cnt.; 
pomniejsze wydatki 926 złr. 13 kr., razem więc 
119.326 złr.

Za sprzedane miejsca na trybunach wpły
nęło 23.809 złr. 20 cnt.

Jeden z emigrantów, Ujhazy, oświadcza w 
dziennikn M. Ujsag, iż nie korzysta z danej amne- 
stji i nie wróci do kraju.

B e r l in  d. 16. sierpnia. Dziś zbiera się po 
raz pierwszy w Berlinie bundesrath północno- 
niemiecki i obradować będzie pod przewodni
ctwem kanclerza związku. Przedewszystkiem 
zajmie się regulaminem obrad, które dotyczą 
między innemi stanowiska, praw i obowiązków 
konzulów związkowych, prawa związkowego o 
paszportach i o wolności przenoszenia się z miej
sca na miejsce.

KreuzZtg. zaleca swym stronnikom zawierać 
kompromisy z Nationalliberalami tylko w Po- 
znańskiem i Szlezwiku, naprzeciwko Polakom i 
Duńczykom. O Prusach zachodnich nie mówi 
wcale; zapewne prowincję tę zalieza w my
śli do Pozańskiego. Także Ztg. podając
dziś w tłumaczeniu odezwę polskiego komitetu 
centralnego wyborczego, zachęca wyborców nie
mieckich do jedności wobec Polaków, przyczem 
twierdzi, iż Polacy zorganizowali się tak dosko
nale jak jeszcze nigdy. Ostatnie jej twierdze
nie jest oczywiście tendencyjnie przesadzone.

Gazeta Koloitska powraca znowu do kwestji 
szlezwickiej w jednym z swych artykułów wstę
pnych. .W iem y już, powiada Koln. Ztg,, że u- 
siłowania pruskie, aby odstąpienie północnego 
Szlezwiku związać z warunkami, o których nie 
było mowy w pokoju pragskim, nietylko w Da
nii, ale także u wszystkich mocarstw wywołały 
zdziwienie i niezadowolenie.

Nie ma się czemu dziwić. Można uwa
żać za rzecz, rozumiejącą się samo przez się, 
że jeźli Prusy kraj odstąpią, Dania przyjmie na

siebie odpowiednią do liczby ludności część dłu
gu krajowego, chociaż znowu Prusy wedle pism 
publicznych odstąpiły skrawek Ilolzacji Olden
burgowi, nie regulując tego. Jeżeli mówią o 
gwarancjach, cały świat wrzeszczałby na nie
sprawiedliwość, gdyby Prusy dla małej liczby 
Niemców w północnym Szlezwiku żądać raiały 
gwarancji, której odmówiły dla wielkiej liczby 
Duńczyków w środkowym południowym Szle
zwiku. Już z tego powodu powinny Prusy od
stąpić od żądania gwarancji, któreby tylko da 
wało okazję do ustawicznego mieszania się j a 
kiego obcego mocarstwa opiekuńczego. W ży
ciu powszedniem, jeżeli kto zawarł ugodę ku
piecką, a rzeczy sprzedanej wydać nie chce ina
czej jak  pod warunkami, które mu później wpa
dły na myśl, zostałby przez każdy sąd skazauy 
na koszta i zawyrokowanoby przeciwko niemu. 
Rzecz jasna, że wiara wszelka między ludźmi by 
ustała, gdyby powyżej opisane postępowanie 
miało być dozwolone. Takie warunki trzeba u- 
stanowić przed zawarciem ugody, a druga stro
na przyjąć je  poprzednio powinna11. Gazeta 
lońska obawia się, aby dotychczasowe milczenie 
Austrji nie było tylko chowaniem się do sposo
bnej chwili, aby mieć zawsze pretekst do skar
gi, a w danym razie gotowy casus

Nordd. A. Ztg. z dnia 15. b. m. pisze, że o 
pogłosce tyczącej się zjazdu cesarza austrjae 
kiego z królem pruskim nie jest w stanie po
wiedzieć coś dokładniejszego, równie jak  o zje- 
ździe króla Wilhelma z cesarzem Napoleonem: 
N. A, Z. d o d a je : „W każdym razie pojawienie 
się tych pogłosek dowodzi, jak  usilnie Europa 
życzy sobie w tern osobistem zetknięciu się mo
narchów njrzeć nową rękojmię, że horyzont po
lityczny pozostanie nadal niezachmurzonym, ró- 
wnie jak  dotychczas.“

Członkami bundesratu północno-niemieckie- 
go zamianowani są ze strony panujących Zwią
zku północno-niemieckiego:

P r u s y -  Jenerał Podbielski, dyrektor ogól
nego departamentu w ojny ; jenerał Rieben, dy
rektor ministerstwa m arynarki; tajny radzca 
Pommer-Esche, jeneralny dyrektor podatków; 
tajny radzca skarbowy i dyrektor ministerstwa 
skarbu Giiuther; tajny radzca Delbriiek, dyrek
tor ministerstwa handlu; jeneralny dyrektor poczt 
Philipsborn; tajny radzca sprawiedliwości dr. 
Pappe. S a k s o n i a :  Minister skarbu i spraw 
zagranicznych br. Friosen; tajny radzca, dyrektor 
ministerstwa spraw wewnętrznych dr. Weinling; 
tajny radzca skarbowy Thlimmel; pułkownik i peł
nomocnik wojskowy saski w Berlinie Brandenstein. 
H e s j a :  tajny radzca legacji Hofmann; M e- 
k l e n b u r g - S c h w e r i n :  radca stanu Miil- 
l e r  i jen. B ilgner; W e i m a r :  minister dr. 
Watzdorff; M e k l e n b u r g - S t r e l i t z :  mini
ster Biilow ; O l d e n b u r g :  radca stanu Buch- 
ho lz ; B r u n s z w i k :  minister Campe i tajny 
radca legacji L ieb e ; M e i n i n g e n - H i l d -  
b u r g b a u s e n :  tajny radca hr. Beust; AI- 
t e n b u r g : minister Gerstenberg-Zeeb ; E  o-
b u r g - G o t h a ;  minister br. S e e b a c h - A n * -  
h a 11: radca rządowy dr. Sintenis ; R u d o I- 
s t a  d t : minister Bertrab : S o n d e r s h a n -
s e n :  radca stanu Wolffersdorff; W a l d e k :  
tajny radca rządowy- K lapp ; R e u s s  s t a r 
s z e j  l i n i i :  prezydent dr. Herrmann; R e u s s  
m ł o d s z e j  l i n i i :  min. Harbon ; S c h a u m- 
b u r g :  taj. radcaHocker; L i p p e :  min. Oheimb; 
L u b e k a :  sen. dr. Curtius; B r e m a :  sen. Gil- 
demeister; H a m b u r g :  senat. dr. Kircbenpauer;

P a r y ż  d. 14. sierpnia, franęais po
wtórzył teraz ciekawy artykuł, wyszły z pod 
pióra księcia Ludwika Napoleona Bonapartego 
i ogłoszony w dzienniku Progres du Pas-de-Calais 
i. d. 14. sierpnia 1843. Artykuł ten, w yrażają
cy zdanie dzisiejszego cesarza Francuzów przed 
24 laty o zjazdach monarchów, ma z tego po
wodu znaczenie nietylko historyczne, lecz i po
lityczne, że cesarz Napoleon używa zjazdów z 
monarchami za jeden z głównych działaczy po
lityki swojej. Podajemy artykuł ten w całości:

„Zjazd dwóch monarchów bywał zawsze 
wypadkiem politycznym wielkiej wagi. Utrzy
mujemy nawet, że zjazdy te miewały prawie 
zawsze smutne następstwa. Następstwa te na 
stręczają istotnie wiele złego.

1) Monarchowie, jeżeli, co jest rzeczą rzadką, 
zawięzują ścisłą między sobą przyjaźń, to 
wzajemna sympatja zniewala ich do bronienia 
słabiej wielkich interesów, przez nich reprezen
towanych, i do słabszego popierania praw ich 
narodu i skarg ich rządu, gdyż nie chcą urażać 
głowy ukoronowanej, która wczoraj była ich 
gościem i stała się przedmiotem ich starań.

2) Drugie niebezpieczeństwo leży w owej 
grzeczności dworów, która tak dobrze naśladuje 
wszystkie cnoty, a tai tak zręcznie wszystkie 
urazy, że sami nawet monarchowie dają się łu
dzić wdzięcznemi pozorami. Biorą oni uprzej
mość za prawdziwą sympatję i oddają się bez 
zastrzeżenia sojuszowi, który nie ma innej pod
stawy, jak  kilka zapewnień pochlebnych, kijka 
toastów przychylnych, wzniesionych w upojeniu
biesiadnem.

3) Choćby też jak najbłahszą była zewnę
trzna strona tych spotkań monarchów, niepodo
b n a ,  aby wielkie interesa nie były brane pod 
rozbiór w ciągu tych uroczystości, a raczej nie
podobna, aby nie zrobiono jakiego pytania, nie 
dano jakiej obietnicy, nie uzyskano jakiego u- 
stępstwa.

4) Nakoniec, zaohodzi niebezpieczeństwo, 
które małe na pozór, ma niekiedy ciężkie na
stępstwa. Chociaż ustanowioną jest etykieta, 
aby nie obrazić niczyjej miłości własnej, to je
dnak często jakieś mimowolne zapomnienie do 
tego stopnia może dotknąć jednego z panują
cych, że tenże wieczną żywić będzie nienawiść 
ku temu, w którego / pałacu próżność jego do
znała zniewagi. Teraźniejszy król bawarski stał 
się nieprzejednanym nieprzyjacielem Francji od 
dnia, w którym mniemał w Fontainebleau, że 
z rozkazu cesarza pominięto cześć należną jego
godności. ■ ®

T ak  więc zjazdy tąkie, jak  ten który ma 
teraz nastąpić (jest tu mowa o zjeżdzie króla

Ludwika Filipa z królową Wiktorją) nastręcza
j ą  niedogodności i niebezpieczeństwa tak dla 
krajów jak  dla ludów : dla królów, gdyż mogą 
być zawiedzionymi; dla Indów, gdyż mogą być 
zdradzonemi.„

Na posiedzeniu angielskiej Izby wyższej d. 
15 b. m. lord Stratford przemawiał za przedło
żeniem dalszych dokumentów, tyczących się 
sprawy Kandji. Lord Derby przyrzeka przed
łożyć akta i chwali gotowość rządu tureckiego 
w zaprowadzaniu reform, przyczem nadmienia, 
że Anglia doradzała zawsze Turcji po przyja
cielsku reformy, ale sprzeciwiała się wszelkim 
usiłowaniom wywierania przymusu.

Z L itw y  piszą do Dziennika Poznańskiego. P i
sałem wam poprzednio, iż zamknięcie Towarzy
stwa nabywców majątków, nie oznacza najmniej
szej zmiany, lub nawet złagodzenia systematu, 
praktykowanego względem nas przez Moskwę ; 
całe dotychczasowe postępowanie Moskwy jak  
najmocniej przekonywa, iż ona’ -ani myśli cofnąć 
się z drogi, na którą weszła. Postanowiła ona 
absolutnie żywioł nasz na, Litwie wytępić, a m a
jątki nasze zrabować. Świeży okólnik naczel
nika kraju, do gubernatorów wydany, jest naj
wymowniejszym tego dowodem. Z piorunem 
tym, który ma ostatecznie dopełaić naszej za
głady, przed kilku dniami wrócił jenerał Bara
nów z Petersburga. W tym to nowym Babilo
nie kują się ustawicznie rozmaite narzędzia na 
zniszczenie nasze, a ile razy tam zawitają nasi 
satrapi, zawsze sowicie są na drogę z powro
tem zaopatrzeni w te tysiące narzędzi. Jenerał 
Baranów ogłasza, że wedle ukazu z  d. 22. gru
dnia 1865 r., wszyscy wywiezieni na mieszkanie 
do Moskwy, obowiązani są w ciągu dwóch lat 
majątki swe Moskalom sprzedać. Jeźli więc do 
dnia 22. grudnia r. b. majątków swych nie sprze
dadzą, gubernatorzy mają natychmiast takowe 
sekwestrować a od tej chwili zesłanym nie wol
no będzie pod żadnym tytułem dobrami swemi 
rozporządzać. Okólnik ten pozornie nie nowego 
nie stanowiąey, a jedynie przypominający wolę 
ukazu, wyżej powołanego, w gruncie jest zabi
jającym. Bądźcie pewni, że od tej chwili, żaden 
Moskal nie zechce nabyć majątku od zesłanego 
na mieszkanie, lub też, jeżeli nabędzie, to za 
bezcen. Pocóź ma nabywać i płacić za to , co 
jutro darmo otrzymać może? Wreszcie, czy po
dobne jest zbycie majątku dla wywiezionego, 
skoro w kraju nie znajduje się? Prawda, że u- 
kaz, rabunek majątków naszych stanowiący, do
zwala skazanym przyjazdu na Litwę dla sprze
daży, ale przepis ten jest podobnie, ja k  tysiące 
innych przepisów, tylko na papierze, bo dotąd 
nikt z uiego nie korzystał. Moskale okólnik ten 
powitali z niesłychaną radością. Przez półtora 
roku przeszło walczyli z rozmaitemi trudnościa
mi, a głównie z brakiem pieniędzy, dziś okól
nik naczelnika kraju jest kamieniem filozoficz
nym, który najdoskonalej posłuży do rozwiąza
nia kwestji. Nie potrzeba ani nabywców, ani 
pieniędzy, ani towarzystw żadnych, dosyć wstrzy
mać się od kupna do czasu, ukazem zakreślo
nego, aby wszystkie majątki z rąk polskich w 
moskiewskie, via rapinae, przeszły. Wyczekując 
tej błogosławionej chwili, Moskale już zawczasu 
łupy pomiędzy sobą dzielą. Roznmie się, iż lwia 
część przypadnie naszym działaczom, resztą ob
darzyć myślą odstawnych żołnierzy i włościan z 
wielkorosyjskich gubernij, a szczególniej staro- 
wierców, którzy jeszcze przy schyłku 18. wieku 
z pod dobroczynnych rządów Moskwy do Króle- 
stwa^ zbiegli, a następnie unikając ojcowskiej o- 
pieki, pełnego łagodności i słodyezy, w. księcia 
Konstantego, przesiedlili się do Prus. Dziś ci 
synowie marnotrawni, przekonawszy się, że wiatr 
z innej strony wieje, i że przy obfitości łupów i 
oni w rozdziale ich ndział mieć mogą, nie pra
gną powrócić do swego rodzinnego ogniska, ale 
ebeą przesiedlić się na Litwę, gdzie dla Moska
li życie miodem i mlekiem płynie. W tym celu 
w zeszłym miesiącu wyprawili z pomiędzy sie
bie deputację do cara do Petersburga z prośbą, 
by im pozwolił osiąść w gubernii grodzieńskiej, 
nadawszy im odpowiednią ilość gruntów. Car 
mile ich przyjął i do prośby ich przyrzekł przy
chylić się. Dzienniki moskiewskie silnie za ni
mi przemawiają i gorąco wstawiają s i ę , aby 
pragnienie tycb „nieszczęśliwych emigrantów* 
jak  najprędzej  ̂spełnione było. Przypominają 
zasłngi jednowierców, w Królestwie i na L i
twie zamieszkałych, a przy tej sposobności za
lecają rządowi, aby również powrócił i tych, 
którzy kiedyś zbiegli do Kongresówki, Turcji i 
Austrji. Nie dosyć na tem, ponieważ oni zacho
wali swą narodowość, poniewoż zawsze okazy
wali wierność i przywiązanie do tronu, co naj# 
wymowniej dowiedli, niszcząc i rabując majątki 
Molla i Plattera w r. 1863 w Inflantach polskich, 
zatem nie należy poprzestać na sprowadzeniu 
i c h , lecz wypada nadać im jeszcze swobody i 
przywileje. Trzeba na pewną ilość lat uwolnić 
ich od podatków i dostarczania rekruta; należy 
im dozwolić swobodnego odprawiania ich obrzę
dów — ale, jak  naiwnie też dzienniki dodają, 
nie publicznie i bez prozelityzmu, bo to prawo
sławiu tylko przysługuje. Chcą, aby osiedleni 
zostali na Żmudzi, gdzie katolicyzm i przywią
zanie do Polski najsilniej ujęte i zakorzenione, 
a które oni do pewnego stopnia zgłuszyć potra
fią. Pewni jesteśmy, że rząd do wołań tych 
przychyli się i ten chwast pomiędzy nami po- 
sieje, nadawszy mu daleko większe swobody, a- 
niżeli te które oni w początkach w Prusach na
dane mieli

Oprócz tego, jeden z Moskali nabył w gu
bernii grodzieńskiej przeszło dziesięć tysięey 
dziesiatyn ziemi, na której zamierza osiedlić 
młodziuchnych braci Słowian, a mianowicie 
Czechów, odstępując każdemu dziesiatynę za 3 
ruble srebrem. Spodziewamy się, że i ta "rzesza 
zgłodniała wielkim hurmem do nas przyciągnie. 
Na starowiercach i Czechach Moskale zakłada
ją  wielkie nadzieje na przyszłość i widzą, iż to 
są najlepsze środki zmoskwicenia nas. Dziwna 
rzecz, odwieczny to kraj moskiewski, przez Pol
skę gwałtownie spolonizowany, a jednakże dziś 
pomimo wszystkich środków, jakie  w całej ob

i fitości rząd w swym rękn posiada i w jakich 
wcale nie przebiera, kraj ten silnie się trzyma 
swej tradycji i swych ciemięzców, i najmniej
szej chęci niema rzucić się w objęcia swych 
wyswobodzicieli i obrońców. Codziennie nam 
plwają, ustawicznie nas prześladują, z mienia 
nas rabują, a w cierpieniu i boleści miłość tyl
ko nasza rośnie i potęguje się ; bo też jest 
rzeczą najpewniejszą, że nie dosyć jest praco
wać i poświęcać się dla ojczyzny, trzeba j e 
szcze cierpieć za nią •— trzeba ponosić prześla
dowanie, doznawać nawet poniżenia, aby ją  
pokochać ta są  miłością, jak ą  my j ą  kochamy. 
Moskale tego zrozumieć nie mogą, że swem po
stępowaniem tylko miłość dła tej naszej ukocha
nej a nieszczęśliwej Matki coraz więcej potęgują. 
A nieszczęścia sypią się nas ze wszech stron. 
Możnaby powiedzieć, że niebo i ziemia sprzysię
gły się przeciwko nam. Lata prawie dotąd nie 
mieliśmy, mamy codziennie niemal deszcze, zbo
że na polach marnieje, łąki nie pokoszone, zgoła 
prawie rozpaczne jutro z głodem i chorobami 
uśmiecha się do nas. Prócz tego i cholera za
witała ju t  do nas, pokazała się w wileńskim po
wiecie i w Mińsku. W tem ostatniem miejscu 
szerzy się teraz szczególniej pomiędzy Żyda
mi i porywa mnóstwo ofiar. Cała działal
ność rząda ogranicza się dotąd na papierze. 
Wydano tysiące rozporządzeń, nakazano spisy
wać listy cholerycznych, polecono chować ich 
po przekonaniu sią dokładnem o ich śmierci, 
lecz o ś rodkach , rzeczywiście zaradczych , ani 
pomyślano. Szpitali nigdzie) nie urządzono, a 
zdziwicie się mocno, gdy wam powiem, że ra 
tunek cholerycznych powierzono mirowym po
średnikom, tym wszechwładnym organizatorom 
naszym. Obowiązki te nowe pojęli oni po swo
jemu. Aby zabezpieczyć lud od cholery, zabie
rają dworki nasze na szpitale a  z spichlerzy po
rywają co wziąć się da, pod pozorem żywienia 
ludu. Jest to więc nowy rodzaj kontrybucji, za 
karę, że pan Bóg cholerą nas dotknął. W M i ń 
s k u  Żydzi, opuszczeni przez rząd i {>ez żadnego 
ratunku wystawieni na łup eholery, a przytem 
ciemni, uciekli się do nader oryginalnego lekar
stwa. Wystawili sobie, że cholera jes t  karą za 
grzechy, jakich  się ich współwyznawcy dopn- 
szczają. Postanowili więc sami grzeszników u- 
karać, aby tym sposobem epidemię od siebie o- 
depebnąć. Dla tego więc zebrali się pewnego 
pięknego wieczoru nader licznie, naszli domek 
na końcu miasta położony, w którym kilka p ię 
kności żydowskich pi.d opieką i zarządem od- 
stawnego podoficera Żyda zamieszkiwało, a wy
prowadziwszy je  wraz z ich opiekunem na uli
cę, bijąc i plwając w uroczystej procesji po 
mieście oprowadzali. Dopiero interwencja poli
cji i wojska z rąk rozjuszonej rzeszy mocno zbi
te pnpile i ich opiekuna wydarła. Charakter 
cholery jes t  nader niebezpieczny; rzadko kto do
tknięty nią, zdoła się uratować.

K r o n i k a .
— Na dotkniętych powodzią złożyli w admini

stracji Gazety Narodowe; pp. Marcin Golański 1 złr.; J ó 
zef Gróo 21 c.; S. S. 5 złr.; Józef Zieliński ze składki 
w Botuszanach 79złr. 31 c« (mianowicie złożyli na jego 
ręce pp. J .  Zieliński 37 piastrów; J. Szmyt 37 piastr.; 
J .  S. Frank 37 piastr.; N. N. 16 piastr.; C. Laczyński 
21 piastr. 20 par; Mondlicht 12 piastr.; Szajes z’ Fo- 
kszan 14 piastr.; dr. Metzes 37 piastr.; F. Wayda 16 
piastr.; dr. Prunkuł 37 piastr.; A. Rosenfeld 8 piastr. 
24 par.; Cezar Botto 37 piastr.; A, Jardin 15 piastr . '2 
par; E. Hainal 87 piastr.; a panie : A. Zielińska 37 
piastr.; Cecylja Pfister 37 pfifetr.; Ludmilla Kugler 34 
piastr.; Em. Zahn 7 piastr.; Katarzyna Mettey 8 piastr. 
24 par., czyli razem — licząc dukat po 37 piastrów — 
13 dukatów, 3 piastry i 30 par, które na miejscu sprze
dane zostały po dziennym kursie za wyż wymieniony 
sumę). Razem wpłynęło 85 złr. 52 centów; a z po
przednio wykazanemi 2248 złr. 2 c.

— S okó ł przedsiębierze dzisiaj wycieczkę pieszo do 
Czartowskiej Skały (nad Lesienieami) i do Winnik. 
M i e j s c e  z b o r u :  ogród strzelnicy miejskiej. C z a s :  
przed godziny trzecią po południu. O trzeciej wyrusza 
Towarzystwo.

Do licznego udziału zaprasza się członków Towa
rzystwa.

Jan Dobrzański, 
dyrektor „Sokoła*.

— Program w ycieczki Sokola. W niedzielę na - 
stępną o godzinie 5ej zrana, zbierają się udział biorący 
na dworcu Karola Ludwika. Śniadanie w Przemyślu, 
obiad w Dembicy. Po przybyciu do Krakowa i umie
szczeniu się w hotelach, natychmiast wycieczka do Bie 
lan i do Woli Justowskiej. Na drugi dzień zrana wy 
cieczka na Bielany i zwidzenie grobów na Wawelu.
0  godzinie 12ej wyjazd do Wieliczki, wieczór powrót. 
Jedni zaraz mogą wprost wrócić do Lwowa, drudzy 
rannym pociągiem odjeżdżają do Wiednia. Trzecia część 
udaje się w Tatry. Ci co pragną wprost ze Lwowa 
jechać do Wiednia, bez zatrzymania się w Krakowie, 
mogą wyjechać w poniedziałek zwykłym pociągiem 
ze Lwowa. Opłata od osoby do Krakowa i Wieliczki
1 na powrót wraz z kosztami zwidzenia Wieliczki w 
trzeciej klasie 8 z ł r . , w drugiej klasie 11 złr. 41 cnt.
Z Krakowa do Wiednia i na row ró t,  dla chcących u 
dać się na wystawę paryzką z terminem cztery tygo
dniowym, kosztuje opłata w trzeciej klasie 10 złr. 14 ct.
3 w drugiej klasie 15 złr. 14 cnt.

W Krakowie do podróży do Wiednia przyjmuj & 
zamówienia przez grzeczność pan Hipolit W itow ski  
wydaje bilety.

Dzieci niżej lat 10 płacą połowę.
Gdy dyrektor Sokoła, Jan Dobrzański, udaje się z 

młodzieżą i członkami „Sokoła* w Tatry, wiec rodzice 
lub opiekunowie mogą wysyłać swych synów bez oba 
wy w tę wycieczkę górską. Dyrektor będzie miał o :j 
nich staranie baczne.

s *

Na koszta tej wycieczki w Tatry, na podróż, i wikt 
\ noclegi, składa się z góry po 10 złr. od osoby.

— K ron ika  bibliograficzna. Nakładem K. Wilda 
we Lwowie wyszły dwie książki szkolne, przetłumn 
ezone na język polsk i: Pierwsza część p 1 a n i m e t r j  i 
dr. Mocnika dla szkół niższych, przekład p. Sternala. 
i J e o g r a O a  powszechna Gaulthiera, przekład p. L . ; .  
Pierwsza z tych książek przepisaną jest dla szkół gi-
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mnazjalnych, tłumaczenie jąj dokonane zresztą w spo* | 
sób odpowiedni przez p. Sternala, ma tedy cel prakty
czny. Nie można tego powiedzieć o drugiej książce, 
ułożonej w sposób katechizmowy, w pytaniach i odpo
wiedziach za owych błogich czasów, kiedy to dzieci 
bębniły na pamięć wszystkie nauki i kiedy nie pytano 
się wcale, czy rozumieją to, co recytują. Nawet tyle 
interesująca nauka, jak jeografia, ujęta w jak najzwię- 
żlejsze, suche definicje, tracić musi wszelki powab dla 
dziecka, nie przemawia do jego pojęcia i staje się 
martwy {gpiatwaniną słów, niemjłą ,;_i niezrozumiałą* 
Spodziewałby *ią, te  Rada szkolna potrafi dla panki 
jeografii w szkołach gimnazjalnych znaleźć dzieło od
powiedniejsze i ułożone podług zasad więcej postępo
wych. Dzieło takie znajdzie się łatwo między ksią
żkami, wydanemi w Poznańskiem dla tamtejszych gi
mnazjów polskich. Wydana niedawno w Krakowie u 
Jaworskiego jeografia p* Michny ma także swoje zale
ty ;  ogólny jej układ jest nawet bardzo szczęśliwy. 
Gdyby autor zajął się przejrzeniem swego dzieła i po
prawieniem niektórych niedostatków w szczegółach, 
to 'przydałoby się ono bardzo do wykładów szkol
nych.

— Wkrótce wyjdzie tu z druku dzieło p. W. Gu- 
brynowicza o „rachunkowości i o korespondencji ku
pieckiej." Dotychczas literatura nasza hio posiada od-e 
powiedniego dzieła w tym przedmiocie.

— M ikołajów  dnia 13. sierpnia. (Na bożeństwo załobn 
za  śp. c e s a r z a  Maksymiliana). Dnia 13. tm. odprawionem
zostało w Mikołajowie w rzym. kat. kościele i w gr. 
kat. cerkwi parafialnej uroczyste nabożeństwo żałobnet 
za spokój duszy c e s a r z a  meksykańskiego Maksymiliana.
Na nabożeństwie znajdowali się wszyscy c. k. urzędni
cy miejscowi, c. k. wojsko z departamentu w Droho* 
wyżu i wielu pobożnych chrześcian.

— Dnia 16. b. m. to jest w dniu św. Rocha, patro
na Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego, odbyło 
się poświęcenie ołtarza , staraniem stowarzyszenia 
w* kościele 0 0 . Dominikanów wystawionego , przez 
przewielebnego księdza Ostrawskiego, infułata kapituły 
łacińskiej, w obec licznego duchowieństwa i zgromadzo
nych pobożnych chrześcian. Chór stowarzyszenia od
śpiewa* podczas nabożeństwa pieśni nabożne w języka 
ojczystym, między któremi najlepiej udał się a 
tet mezki: „Oto dzień pański". Do świetności obcho
du przyczynił się ks. Fiorenty Dominikanin pięknem 
kazaniem.

— Z C h o d o ro w a ,  14. sierpnia. Sądzę, że nie za
szkodzi podać do powszechnej wiadomości próbkę, ja
kim to osobistościom nadawane bywają posady nau
czycieli przy szkołach ludowych; przyezem nie mogę 
utulić żalu, że przy wejść mającej w życie rady szkol
nej upadnie jeden z dobroczynnych zakładów dla ku
zynów kryłoszańskich i innych nieuków. — Oto dosło
wny tekst/podania jednego z nauczycieli, nadesłanego 
z c* k. sądu krajowego we Lwowie do c. k. sądu po
wiatowego w Chodorowie, za którego autentyczność 
ręczę.

„Wobllóbliches k. k. Landesgericht in Lemberg!
„Gehorsamst Gefertigter, befahigter Lehramtskan- 

didat, beklagt die private Staatskommission in Lemberg 
wegen Raub und Abnutzung des gehorsamst Gefertig- 
ten Natur, welobe demselben durch Auspressung seiner 
Atmospbare die ganze Kraft verachwand, und schon 
durch vier Woehen keine Kraft im Unterleibe fiihlt, 
wahrend seine Natur tagtaglich ausgesaugt und abge- 
ntitzt wird. Uiber diese Verscbandung des gehorsamst 
Gefertigten bittet derselbe znr Uiberzengung und Unter- 
suchung einen Termin bestimmen, und die oberwahnte 
Parthei zur Gerichfserklarung citiren zu wollen. Don 
erlittenen Schaden mit der summarisehen Geldstrafe 
von 200 fl. ó. W. auf Kurkosten zu bezieben fur die 
unrechtUche Behandlung dieselben zur Kerkerstrafe 
verurtheiłen zu wollen.

Zagóreczko den 16. Juli 1867.
T TX • . I , i  .l|^K..I

befahigter Lehramtskahdidat."
Napis na tern podaniu:

„An Ein WohllÓbliches k. k. Landesgericht
in Lemberg!

T...* T   befahigter Lehramtstkandidat,
beklagt die private Staatskommission in Lem
berg wegen Raub und A-bnutzung seiner Natur, 
welche den gehorsamst Gefertigten zur gróssteu 
Yerschandung der Mensehheit ausgesetzt hat."

Otrzymana rezolucja na to podanie brzm i:
„DieBe keine Merkmale eines Verbrechens oder 

Vergehens iu sich enthaltende Binnlose Anzeige, wird 
ohne Erfolg zurttckgescellt. Yom k. k. Landesgerichte 
in Strafsachen. Lemberg am 20. Juli 1867. Nr. 9082."

Sądzimy, °ń r?ęczy byłoby wysłać w isto
cie komisję — ale lekarską, dla zbadania 8tanu, w ja 
kim się znajduje „der befabigte LChramtskandidat", a 
możeby wypadało dopiec, kto był o tyle roztropnym, 
że atftgro]wi powyższej skargi poruczył staranie około 
wychowania dzieci L...

— (F. P.) Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
sztuk i drukarskiej we Lwowie. Stowarzyszenie to 
zreorganizowało się na zasadzie zaprojektowanego, a 
później przez c. k. namiestnictwo zatwierdzonego sta
tutu, rozszerzając swój zakres działania w miarę pod
wyższonych wkładek nietylko na członków, ale także 
i na ich rodziny, mianowicie mają na celu:

1. Udzielanie wsparcia członkom swoim na przy
padek słabości;

2. w razie kalectwa lub zupełnej niezdolności do 
dalszego zarobkowania swym członkom (inwalidom) 
udzielanie dożywotnie miesięcznego wsparcia;

3. grzebanie zmarłych członków, ich żon lub wdów 
po n ich ;

4. wydawanie członkom w potrzebie oprocentowa
ną pożyczkę zwrotną, w małych ratach ;

5. udzielanie towarzyszom wędrującym zapomogi 
na dalszą podróż ; i

6. udzielanie po zgonie członka pozostałej wdowie 
lub sierotom na razie potrzebnego .wsparcia, — które 
to powyższe wydatki mają być z wspólnego funduszu' 
stowarzyszenia ; zaś

7. udzielanie dożywotnego wsparcia wdowom, lub 
sierotom do 18. roku życia, z osobnego na ten cel za
łożonego funduszu f a m i l i j n e g o  opędzane.

Stowarzyszenie liczy mniej więcej 75 do 85 człon
ków, którzy nieszczędząc ofiary na zaopatrzenie siebie 
i swej rodziny, opłacają wkładki bez różnicy wieku 
do funduszu w s p ó l n e g o  po 15 centów, a oprócz

Prowizja z pożyczki, udzielanej człon
kom, i dobrowolne dary tychże 

Prowizja od kapitału funduszowego 
Nadzwyczajny przychód od członków i 

nadwyżka z wylosowanych obligów

1.567 „
1.568 „

51
24

1.151 „ 25
Razem 13.646 „ 

Doliczywszy z dniem 1. stycznia 1857 
na fundusz zakładowy wniesiony ka
pitał 938 „

81

.31 n
Ogół przychodu 14.585 złr. 16 c.

R o z c h ó d  z f u n d u s z u  w s p ó l n e g o .  
Wsparcie członkom, złożonym chorobą, 

tygodniowo po 5 złr. 40 kr., w przecią
głej słabości przez cały rok udzielane 6.482 złr. 5 c. 

Wsparcie inwalidom po 10 złr. miesię
cznie, począwszy od 1. pażdz. 1863 

Sprawienie pogrzebu 26 zmarłym człon
kom, ich żonom lub wdowom 

Coroczne nabożeństwo żałobne 
Pośmiertne na razie potrzebne wsparcie 

13 wdowom lub sierotom po 60 złr.

950 „ -

816
153

85
95

Podróżny zasiłek wędrującym towarzy- 
tego żonsci po 4 centów na zabezpie^senie pogrzebu ? po 3 złr
dla swej żony — zaś do funduszu f a m i 1 i j n e g  o o-

786 „ -

416 * 85
płaca każdy po 7 centów tygodniowo, od których to 
wkładek wdowy są zupełnie uwolnione, nie traeąc 
przoz to przypadającego na nie udziału w korzyściach.

Dla uwidocznienia stanu i obrotu majątku stowa
rzyszenia, zamieszczam następujący rezultat z ostatnie
go zestawienia za pierwsze p ó ł f o  c z e 1867 r.

1 A) P r z y c h o d y  d o  f u n d u s z u  w s p ó l n e g o .  
Wpisowe i wkładki tygodniowe członków 420 złr. 16 c. 
Nadzwyczajne przychody i prowizja z po

życzki członkom udzielanej . . 181 „ 96 „
Prowizja od kapitału do tego funduszu 

n a l e ż ą c e g o ................................................. 153 „ 94 „

razem 
R o z c h ó d .  

Wsparcie 10 członkom złożonym choro
bą (tygodniowo po 5 złr. 40 c.) 

Wsparcie trzem inwalidom miesięcznie 
po 10 złr., a jednemu z nich odprawę 
raz na zawsze 120 złr., razem 

Podróżny zasiłek 6ciu wędrującym towa
rzyszom po 3 złr. i jednemu dodano do
pogrzebu 18 złr..........................................

Koszta druku papierów manipulacyjnych

756

155 złr. 70. c-

260 * -

36
10 n 15

razem 461 85
Pozostała w zeszłym półroczu nadwyżka 294 złr. 

21 c. z powodu, że nie było żadnego wypadku śmierci. 
B) P r z y c h o d y  d o  f u n d u s z u  f a m i l i j n e g o .  

Wpisowe i wkładki typodniowe członków 182 złr. 87 c.
Prowizja od kapitała do tego funduszu

należącego • . . . 77 ,  23 „
razem . 260 „ 10 „

Z przychodu tygodniowego przypadła y 4 część, tj. 
60 złr- 97 c. do kapitału zakładowego zaś pozostałe3/* 
części i cała prowizja w ogólnej sumie 199 złr. 13 kr. 
przeznaczone były do podziału między uprawnione 
wdowy i sieroty. Z tej sumy obdzielono 6 wdów, to 
jest 5 po 3o złr., a jedną tylko za 4 miesiące 20 złr., 
razem 170 złr., zaś pozostała nadwyżkę w ilości złr. 
13 e. odłożono do funduszu rezerwowego, z którego: 
przy pomnożeniu się wdów wszelki niedobór do 5 złr. 
dla jednej wdowy miesięcznie przeznaczony, pokryty 
być ma aż do zupełnego wyczerpania tego funduszu 
rezerwowego, poczem dopiero nastąpi równy podział z 
przypadającej w każdera półroczu, do zapomogi prze
znaczonej kwoty,

Pomimo nadzwyczajnych usiłowań członków celem 
powiększenia funduszów swoich na zaopatrzenie w 
r^zie potrzeby, okazuje sią jednak fundusz familijny 
zbyt nizdostateczny na zaopatrzenie wdów, których w 
przeciągu trzech lat sześć przybyło. Ojcowie rodziu 
dbali o to, aby ich wdowy i sieroty mieli w przyszło
ści, jeżeli nie większe, to przynajmniej takie same zao
patrzenie, jakie teraz dostają, starają się już wcześnie 
o wzmocnienie tego funduszu nadzwyazajnemi docho
dami, które z zabawy połączonej z dobroczynnością u- 
zyskać pragną.

Aczkolwiek nieliczne grono tego Stowarzyszenia, i 
oparte jedynie na własnych siłach, złożyło ono od dnia 
złączenia się, to jest od 1. stycznia 1857 r. dowody 
wytrwałości w powziętym zamiarze, składając z ciężko 
zapracowanego grosza szczodre, bo 13 złr. 52 kr. wy
noszące wkładki na zaopatrzenie siebie i swej rodziny. 
Wspomnieć zaszczytnie wypada bezźennych członków, 
którzy dobrowolnie zobowiązali się opłacać wkładki 
tygodniowe na zaopatrzenie wdów i sierót po swych 
kolegach, a to nawet pod rygorem nieprzyjęcia do 
funduszu wspólnego takiego towarzysza, któryby do 
funduszu familijnego przystąpić nie chciał.

W taki sposób pracowali i pracują nieprzerwanie 
założyciele nad rozwojem zreorganizowanego Stowa
rzyszenia, a pod sprężystym i na wszelkie wypadki 
bacznym, z grona swego wybranym, zarządem doznają 
członkowie i ich rodziny w razie nieprzewidzianego 
nieszczęścia ulgę przez zaopatrzenie zapomogą, jak na
stępujący sumaryczny wykaz z działalności Stowarzy
szenia za czas od 1. stycznia 1857 po koniec czerwca 
1867, tj. z 10% lat przedstawia:

A) P r z y c h ó d  d o  f u n d u s z u  s p ó l n e g o .  
Wpisowe i wkładki tygodniowe członków 9.359 złr. 81 c.

Sprawienie żelaznej skarbony i podrę
cznej skrzynki, koszta druku papie
rów manipulacyjnych, statutów i in
nych niezbędnych rzeczy 380 „ 10

976 złr. 89 c.

Ogół rozchodu 9.985 złr. 80 c. 
B) P r z y c h o d y  d o  f u n d u s z u  f a m i l i j n e g o :  
Na założenie tego funduszu złożyli 

członkowie. . . r . . . 176 złr. 66 c.
Dobrowolne dary ezłonków. ; . 405 89 »
Wpisowe i wkładki tygodniowe . . 2,190 „ 98 *
Prowizja od kapitału do tego fundu

szu n a le ż ą c e g o ....................................  862 „ 76 „
Ogół przychodu 3.636 złr. 29 c.

R o z c h ó d :
Na wsparcie wdów i sierót wydano 

od 1. lutego 1864 r. . . . «
Z e s t a w i a j ą c  c a ł y  p r z y c h ó d :
a) funduszu wspólnego 14.585 złr. 16 c.
b) funduszu familijnego 3.636 „ 29 „

Ogół przychodu . 18.221 złr 45 c 
z którego w y d a n o :-na 

cele dla funduszu wspól
nego przepisane . . 9.985 złr. 80 c. 

tudzież na zapomogi dla 
wdów i sierót z funduszu 
familijnego..................... 976 „ 89 *

Ogół rozchodu . 10.962 złr. 69 c.
Okazuje się nadwyżka . 7.258 złr. 76 c.

stanowiąca majątek Stowarzyszenia, mianowicie : 
w obligach nabytych za 6.113 złr. 93 c., 

mających wartość nominalną . • 8.850 złr.
i w gotowiżnie w lwowskiej kasie o- 
' szczędności i w kasie Stowarzyszenia 1.145 złr. 83 c.
Ogół majątku Stow. z d. 2. Iipcal867r. 9,995 złr. 83 c.
przechowany w skarbonie, znajdującej się za przyzwo
leniem prześwietnej Rady miasta Lwowa, w kasie 
miejskiej.

Członkowie tego Stowarzyszenia mając zapewnio
ne 3obie wsparcie w przypadku słabości lub niezdolno
ści do dalszego zarobkowania, niemniej też i wsparcie 
rodziny po ich śmierci, niezaprzestali na tem, lecz za
łożyli jeszcze domową kasę oszczędności, odkładając 
co tygodnia według możności pewne kwoty, które lo
kują w lwowskiej kasie oszczędności. W ten sposób 
zaoszczędzony kapitalik staje się wielkiem dobrodziej
stwem przy braku zarobkowania lub w razie nadzwy
czajnych potrzeb domowych, równie też i wtedy, jeśli 
który udaje się w dalszą podróż.

Zawiązywanie podobnych Stowarzyszeń na zasadzie 
wzajemnej pomocy, chociażby nawet w początkach sto
sunkowo do wkładek i w mniejszych rozmiarach, stać 
się może wielką dogodnością dla różnych klas społe
czeństwa, jeżeli tylko najliczniejszem przystępy waniem 
nada się takiemu Stowarzyszenia żywotność i trwałość; 
przeciwnie nie odniosą wszelkie inne środki ku uchyle
niu niedostatku w razie nieprzewidzianego nieszczęścia 
pożądanego skutku bez własnego udziału, albowiem kto 
pracuje i pomaga sobie, temu i Bóg dopomoże.

L w ó w  d. 18. sierpnia.
Dziś już być może odbędzie się pierwsze 

przywitanie pauujących Austrji i Francji. W o- 
statniej chwili charakter polityczny spotkania 
nabrał większej wybitności. Tej mu już nikt nie 
odejmie — a gdyby starano się następnie ode
brać mu takowe, znaczyłoby to tylko, że zjazd 
ten ważny, z którym tyle nadziei i tyle obaw 
połączono, nie udał się.

Obecnie nawet poważny Journal des Debats 
przyznaje, że zjazd ma wielkie cele polityczne, 
i zamieszcza długi komunikat, podpisany tylko 
przez sekretarza redakcji, a pochodzący ze sfer 
wysokiej dyplomacji. Mowa w nim o przedmio
tach narad między monarchami.

Być może, wypadnie nam artykuł ten po
dać w całości, gdy znaczenie się jego wyświe
ci. Tu powiemy tylko, że dla wyminięcia obe
cnych trudności niemieckich, artykuł wskazuje 
jakby jedyne wyjście w sprawie wschodniej, w

niedopuszczeniu jakiejś konfederacji naddimaj- 
skiej, któraby była tylko utajonem panowaniem 
Moskwy. O szczegóły tego ważnego komuni
katu mniejsza, mniejsza o plany dalekie, bo ce
lem jego być mogło poruszyć tylko sprawy i kom- 

1 binaeje, niedozwaląjąe przedrzeć się niewtaje
mniczonej publiczności do niedyskretnego wglą
dania w rzeczywiste zamysły.

Za mającą również taki cel pośredni uwa* 
żamy wzmiankę, iż jedną z trzech spraw, o któ
rych będą mówić monarchowie, jest sprawa me
ksykańska , ocalenie pamięci brata cesarza 
Austrji, od wspomnień bankructwa kredytorów 
cesarstwa meksykańskiego, i wydobycie wa* 
żnych archiwów cesarza Maksymiliana. Zdaje 
nam się, że Czas niepotrzebnie się lęka, aby 
Napoleon nie wymagał od Austrji płacenia dłu
gów meksykańskich. Podniesienie tej kwestji 
jest prędzej podniesieniem pewnej uprzejmej 
usługi, oddanej przez Francję domowi panują
cemu w Austrji, jeśli dla innych pobudek zlikwi
duje ,ona wierzytelności meksykańskie.

Śmiałe wypowiedzenie, że sprawa wschodnia 
będzie przedmiotem rozmów, a porozumienie się 
co do niej, w całej jej rozciągłości, środkiem 
wyjścia z trudnego stanu europejskich stosun
ków i polem zbliżenia pomiędzy Francją a Austrją, 
oto co głównie zauważyć potrzeba w dyploma
tycznym artykule Debattów.

Potwierdzenie artykułu tego, znajduje się w 
poczuciu po całej Europie, źe sprawa wschodnia 
do nowycL zbliża się ko le i , i że stać się może 
żywotnym łącznikiem między Francją a Austrją. 
Dzienniki pruskie, zbliżone do sfer rządzących, 
nie tają swoich w tym względzie obaw.

Ze strony anstrjackiej nie zaniedbano nicze
go, aby zjazdowi nadać poważną, uroczystą ce
chę. Cesarza otaczać będą nietylko dworscy dy
gnitarze, lecz również wiele innych dostojnych 
osób, szczególniej Węgrów, a również i Niemcy 
i Polacy.

Obrady deputaeji — jak się dowiadujemy — 
głównie dla tego zostały odroczone, aby dać de
putatom możność bycia obecnymi zjazdowi.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się, że p. namiestnik nie wraca 

dzisiaj do Lwowa, jak  to wczoraj donosiliśmy. 
Zarząd kolei wysłał wagoa salonowy do Krako
wa, lecz nie otrzymał żadnych nowych wskazó
wek co do odłożonego daia jego przyjazdu.

Z Pragi telegrafują do Pressy D. 16. b. m .: 
Dzienniki czeskie domagają się dla banuów pu
blicznych w krajach korony czeskiej przywileju 
emisji banknotów.

Dzienniki pragskie podają następujący tele
gram z Wiednia 15. b. m. : Wniosek rządowy, 
dotyczący długu państwa, jest już ułożony dla 
deputaeji. Becke objawił życzenie, iżby się rad 
pozbyć swego urzędu. — Książę serbski zapo
wiedział przyjazd swój do Salzburga.

Od 1. października począwszy, poczty i te 
legrafy w Chorwacji, n /e  wyjąwszy pogranicza 
wojskowego, będą przydzielone ministerstwo wę
gierskiemu.

Z Paryża tolegrafują do Pressy d. 15. b. m. 
Praska odpowiedź w sprawie szlezwickiej ode
szła do Kopenhagi d. 9. b. m. Bismark kładzie 
w niej nacisk na to, że tylko jemu samemu po* 
ruczono naznaczenie czasu do wykonania arf. V. 
traktatu pruskiego. Okręgi głosowania mogą być 
jednak tylko w porozumieniu z Austrją ozna
czone. Rozumie się także , że zdobyte pozycje 
Dyplu i Alzenu nie mogą być odstąpione.

K r e u z z t g B a n k  u. Handelsztg. i Nordd. Allg. 
Ztg. z d. 16. bm. wyrażają znowu obawę, iż na 
wschodzie wybuchnie starcie. Bankztg. dowiadu
je się, z dobrego źródła (?) iż w Petersburgu, 
Paryżu i Londynie wygórowane żądania Danji 
wzniecają niezadowolenie (?) Prusy obstają nie
tylko przy swem żądaniu gwarancji, ale i przy 
dokładnem określeniu stosunku narodowościowe
go w Szlezwigu północnym.

W Kopenhadze dzień Napoleona obchodzono 
bardzo świetnie nabożeństwem w kościele kato
lickim, przyezem był obecny następca tronu, 
prezydent Rady ministrów, goście francuzey i 
liczna publiczność. Z Alzenu, Sundevitte, Appen- 
rade i innych miejscowości szlezwickich, zajętych 
przez Prusaków, nadeszły adresy do gości fran- 
cuzkich, które wyrażają wdzięczność dia^cesarza 
Napoleona, a zarazem nadzieję rychłego powrotu 
pod berło duńskie.

Na posiedzeniu Izby lordów dnia 15. b. m., 
przyrzekł iord Derby przedłożyć dalsze akta w 
sprawie krefceńskiej, i chwalił rząd turecki z po
woda gotowości jego do reformy, dodając, że 
Anglia zawsze w sposób przyjacielski doradzała 
Turcji reformy, lecz sprzeciwiała się wszelkim 
usiłowaniom przymusowym względem Turcji.

Ratazzi wyjechał d. 15. b. m. z Florencji 
do Vaidieri, aby przedłożyć królowi do podpisu 
nstawę o dobrach kościelnych.

G ospodarstw o, przem ysł i
handel.

Nowy projekt budowy kolei wę- 
licyjskiej. Eisenbahn Centralblałt 

pisze: W celu wybudowania łfcdei żelaznej
giersko-gali

o

z Szerencs lub Zombor na Patak , S. A. 
Ujhely, Csasz, Munkacs, Stryj i Chodorów 
do Tarnopola, a ewentualnie do granicy 
roByjsko-austrjackiej pod Podwołoczyska- 
mU Bpółka złożona z panów Seweryna hr. 
Bunina Borkowskiego, Włodzimierza hr. 
Rusockiego i Kazimierza Młodeekiego, 
która niedawno starała Bię o koncesję wstę
pny na kolej żelazny od kolei cisańskiej 
na Munkacs, Klimiec, Chodorów i Tarno
pol do Podwołoczysk, połączyła się z wę
gierskimi właścicielami dóbr Janem hr. 
Waldateinem i Edwinem hr. Schónborn- 
Bachbeim, którym koncesja wstępna na ko
lej węgiersko-galicyjską z wezłem w Mun- 
kaesu i stacjami w Koszycach, lub Hidas- 
Nemęthi, Nyireghihaza, Nagy Szóllós i 
Stryj jeszcze dnia 7. lutego 1865 r. udzie
loną została, i którzy pod dniem 30. kwie
tnia 1866 r. uzyskali pozwolenie zwłoki 

*r terminu do rozpoczęcia prac przygotowaw- 
.T czycb. Ponieważ projekt budowy tej sieci 
■ węgiersko-galicyjskiej jest jnż ukończony, 

u  pozostaje tylko wykonać prace przygo-

towawcze na linii ze Stryja na Chodorów 
do Tarnopola, spółka połączona ograniczy
ła prośbę wniesioną przez hr. Borkowskie
go spółkę, o Udzielenie konceąji wstępnej 
na linię ze Stryja do Tarnopola ewentual
nie do^Podwołoczysk. Dla otrzymania fun
duszów do budowy potrzebnych spółka po
łączyła się z przedsiębiorcą budowy kolei 
żelaznych ‘ dr. Bethel Henry Stronsberg z 
Berlina. Spółka zamierza także porozu
mieć się niezwłocznie z ministerstwem wę- 
gierskieni, aby co do tej części sieci, k tó
ra znajdować się będzie na terytorjum wę- 
gieskiem uzyskać ostateczną koncesję. Win
niśmy tu tylko wspomnieć, że przestrzeń z 
Tarnopola do Podwołoczysk zawarta jest 
już w koncesji udzielonej towarzystwu ko« 
lei Karola Ludwika d. 15. maja b. r. na 
linie ze Lwowa do Brodów i Tarnopola do 
granicy rosyjskiej i że zatem nie może być 
teraz udzielona innej spółce koncesja wstę
pna na tę samą linię. (Gaz. Lw,)~

Sprawozdanie z I X r  zwyczajnego
Posiedzenia lwowskiej Izby handlowej 

przemysłowej, odbytego dnia 13. sier
pnia 1867, pod przewodnictwem wice-pre- 
zesa p. Karola Pietscha.

Po przeczytania i przyjęciu bez uwag 
protokołu z ostatniego posiedzenia, jako 
też poj załatwieniu spraw pomniejszych,

przeczytano odezwę lwowskiego magistra
tu, wzywającą w skutek rozporządzenia 
Wys. namiestnictwa do ocenienia 'prośby 
tutejszych złotników wyznania mojżeszo- 
wego, o pozwolenie wyrabiania towarów 
ze złota nr. 1. w wartości całego dukata. 
Ze względu na krótki termin, jaki Wys. 
namiestnictwo do przedłożenia dotyczącej 
opinii wyznaczyło, porozumiało się bfóro 
Izby z złotnikami chrześejańskimi i wygo
towało odpowiedź w tym duchu, źe peten
tom wyrabianie towarów w wartości całe
go dukata z nr. 1. złota, a według ustawy 
z roku 18()6 z gorszego jak z nr. 4., coby 
numerem 5tym było, zawierającym w sobie 
333/1000 czystego złota, dożwolonem być 
nie powinno.

Ubóstwo bowiem średniej klasy ludno
ści, jako też złotników wyzńa&ia mojźe- 
szowego, podane w prośbie jako główny 
powód, dla czego ci ostatni żądają zmiany 
ustawy z dnia 26. maja 1866  ̂ przemawia 
właśnie za utrzymaniem tejże ustawy, gdyż 
niezamożny rzemieślnik albo wcale nie jest 
w stanie nabywać złotych towarów, lub 
gdyby mu i przyszła do tego ochota, to 
pewnie pół dukata przewyższającego towaru 
nie kupi, a przytem z braku urzędowego 
znaku na podobnych towarach wystawiony
jest na niebezpieczeństwo, źe albo bardzo

lichy dostanie towar, albo taki, który 
wcale w sobie nie zawiera złota. Nie
świadomość dotyczącej publiczności może 
stać się tylko pobudką, że złotnicy, któ
rzy nie są w stanie innego nabyć złota, 
jak nr. 1. (czyli niżej nr. 4.), z nieświado- 
mościtej ze sskodą publiczności korzystać bę
dą. Utrzymanie istniejącej w drodze kon
stytucyjnej nadanej ustawy poźądanem jest 
zresztą nietylko w interesie publiczności, ale 
oraz i dla zarobkowości złotnictwa, gdyż do 
takowej tylko ci należeć bedą, którzy środki 
odpowiednie do prowadzenia tejże posiadaja 
a wolność zarobkowania nastręcza i tak 
każdemu sposobność do podejmowania tej 
lub innej zarobkowości, która najlepiej 
zdolnościom i ^zasobom przemysłowca o d 
powiada.

Nakoniec przeczytano wezwanie Wys. 
namiestnictwa, aby JIzba} wyraziła swoją 
opinię, czyliii uważa za stosowne notować 
dalej ze swej strony i ogłaszać kursa pa
pierów i monet, gdyż wedle zdania tejże 
władzy, czynność ta należy do giełdy, a 
ogłaszanie kursów ze strony Izby i giełdy, 
jak dotąd się dzieje, tylko do różnych pro
wadzi nieporozumień.

Na wniosek referenta pana^Domsa, ja
ko też wskutek wniesionych przez pana 
Hochfelda i Mańkowskiego ^poprawek, u

chwaliła Izba odpowiedzieć, źe uznaje słu
szność czynionych przez wys. władzę uwag, 
i z tych przyczyn zaprzestanie ze swojej 
strony notowanie kursów, jeżeli giełda tu
tejsza odpowie wymaganiom publiczności i 
ogłaszać będzie nietylko kursa tych papie
rów i monet, które na giełdzie knpowano 
i sprzedawane bywają, lecz i innych dotąd 
przez Izbę handlową notowanych, o któ
rych kursie zaprzysięgli stręcznicy na pla
cu dowiadywać się powinni, a giełda ta 
kowy w swoim cenniku w rubryce rpłacą, 
źądaią" ogłaszać zobowiąże się.

Poźądanem byłoby również, a b y  giełda 
podobnie i w notowaniu ceu towarów przy
najmniej ważniejszych postępowała, gdyż 
cennik jej dzisiaj, jako jedyny urzędowy 
dla światu handlowego uważać należy, 
który jako taki przeznaczeniu swemu poda
waniem kursów wszystkich zwykle r.a p la 
cu tutejszym w obrocie będących effektów 
i monet, jako też cen towarów odpowiadać 
powinien.

Lw ów , 17. sierpnia. (Z Giełdy). Tran- 
zakcje dzisiejsze ograniczały się jak zwy
kle przy sobocie na bardzo małe rozmiary. 
Akcje galicyjskie kolei Karola Ludwika 
notowano po 224—2*24.50, moskiewski rubel 
papierowy 1 . 7 2 1 . 7 2 % .  Pszenica za ko
rzec 170jfnt4żółtai"prima 11.30.



GAZETA NARODOWA z dnia 18. Sierpnia 1867.

Podziękowanie W n ( Pannie Annie Towarniekiej.
Od 4 lat cierpiałam nieustannie na bledmcę połąezoną z nudnościami, wszelkie 

środki jakie za porady lekarzy używałam, okazywały się daremnymi, osoby dobrze mi 
życzące poradziły mi nareszcie udać się do W. panny Anny Towarniekiej, która toż wzię
ła muie w kurację i w niespełna*3 tygodni doprowadziła do tej*o, że nudności u-
stały bladość zaczęła z lica znikać a kolory zdrowia występywać. Poczuwając się z te 
go powodu do dezgasłej wdzięczności dla tejże W. panny A Towaruicfcicj, a chcąc za
razem równie cierpiącym podać sposobność rychłego wyleczenia się, podaję ten fakt z 
mej strony do publicznej wiadomości

Zarazem jestem proszoną podać tekże do wiadomości: że p« L. Paul cierpiąca na su 
clioty i k rw io to k ,  p. 1). Koppel 36 h t  na ra k a  w nodze: p. M. Krynicka na p u c h l in ę  
i cąg łe  kurcze  żołądkowe, mąż jej p. M. Krynicki na ko mień w pęcherzu; p. S. De- 
mu.s na suchoty , n* koniec p. L. Bokskanl urodź, Geyersdorf cierpiąca niebezpiecznie 
na k rw io tek ,  i su c h o ty  p łucne  i g a r łane ,  zostali szczęśliwie w bardzo krótk m cza
sie wyleczonymi, za co składąjąc niniejszem Wp, Annie Towarniekiej, mieszkającej we 
Lwowie przy u icy Dykaaterjałnej nr. 56 m. swe najgorętsze pod/.iękowauie, poczuwa ją 
się z obowiązku dła cierpiącej ludzkośei oodać swoje wyleczenia do wiadomości ogółu.

Lwów pnia 15. JSserpnia 1867. — Mar ją J a n o w s k ą .  Mich.jt i Mąrją K ryn iccy , L u d 
miła Paul.  Dorci Koppel. O ły lia  Geyerstlorf. Marta W iśn iow ska .  2293 l —l

Punieważ kuleje żelazna umożliwiły ja k  
najzupełniej przesyłanie W IN O G R O N  w 
n a jo d le g le js z e  s t ro n y ,  przeto ośmi lam 
się niuiejszera, jak  w poprzednich latach 
polecić moje, z zawołanej dobroci n a j -

c h lu h u ie j  znan©
węgierskie winogrona budzińskis (Ofner),
które "o do doskonałości zaspokajają nie
zawodnie wszelkie wymaga ia. Dostarczam 
mianowicie do końca września w y b o ro w e ,  
ś w ie ż o  z k r z e w ó w  b r a u e  w in o g r o n a  
s to ło w e ,  in ięszaue, c z e rw o n e ,  b ia łe  i s iue
1< o funtów wjuri wiedeńskiej po złr. 1 ;
Białe hen ig law ik .e ,  słodkie jak cukier.

100 fcw. w. wied. „ „ 12 
muszkatołowe wmiąee „ „ „ „ „ „ 1 >

z a  p rz e s ła n ie m  u a le ż y to śc l .  
^Przesyłać nie można m n ie j  jak  k o s z  

o 25—30 funtach. Za opakowanie policzą 
się tylko własne koszta. Z powodu, iż po 
ra winogronowa zbyt krótka, a bczba za
mówień nader wielka, upraszam niniejszem 
najuprzejmiej Szan. P. T. Publiczność o 

jak  naj ^czelniejsze zamówi nia, w celu najrychlejszego i najrzetelniejszego wy
pełnienia otrzymanych zleceń. Z najgłębszym szacunkiem, F d ld eo sy  L a jos ,

m-l śc fiel handlu r-asion i szkoły hzcz^pów w Peszcie, jahoteż posiadacz winnic ■
SMB* Mój katalon easion jes iennych .  prawdziwych, cebulek łwrlenujkięh, nasion da uprawy, drzew owocowych 

i krz-‘W >w w A,- u r n o w y c h .  najnowszych r o d g a j o ^ i ^ j n j z ł e  do 20. s icrpma i bidzie na ż,ąrlamc fi-anko rozsyłany

. . .  ,

•*>?/ 4

nfl Mm’ nr KiT̂ ĝĝ
O Z

>* 53N  S ę/2
& «- J SX -fimm 4>

Is
e. s j

S  ©5 «
• p—m

<*U —
£  r. 

- O
2 gg cd

•I  £  M  ^

5 - S s  ^M « W - O  4) 5̂ ^N V-  a oN —

o .

'=)•§?«

C D
LU

o-xf*U, o V« c
w rr ■* to •*-tmz 2 ® ̂  ®j<i ?

-O ^

COC&

3

LU
OD

<6 s- "O - — cc «
^ £  qtj

"5 « °
£ q  a .
O  g - 8
.. CS 2  fel—.o  ^ęi *2

.2  — -5cs c  *ga  . wS ► « Q

^ 2  a;
-CC

5  * ec 
S  o •*e  N C. <Ł>N *0 ■D <1.

o ^  a -»
*o«

ar.

C C

* 3
c o

i U
CD

s-s«

_ _  _ X‘
» a  ® >> rrfc ® ^

CS t? ^
w* — r- 38 <n -S
^  E "

&

o ^

«  i  *0

§  .  .fi
.CS

® s  ®^ ™ C3 ^ ^  ęj»  . Li!? <ł>CS kQ *7* O n] ®°  S so Oo  a* l* C- ^

5  s . *.A P3 ’♦rr *> *
ca a 2.

f e  ® ■£*° t£

Odpowiedź na zaproszenie.
W flkutek mojej w Gazecie Narodowej 

dnia 24. lipca t, r. nr. 163 do panów w ła
ścicieli i dzierżawców gorzelń wystosowa
nej odezwy wzywa mnie pan Józef Halski, 
gorzelnik z Manasterzysk w nr. 173 Gaze
ty Narodowej, ażebym w celu udzielenia mn 
praktycznego Sposobu osiągnięcia większych 
wydatków w wódce, do "gorzelni mauaste- 
rzyskiej przybył, ofiarując mi oprócz żą 
danej przezemuie remuneraeji . zwrócenie 
kosztów podróży do Mauasterzysk.

Na zaproszenie przez gazetę, zmuszo
ny jestem memu szauownemu koledze, pa
nu Bialskiemu, także przez gazetę odpowie
dzieć; chociaż nam biednym gorzelnikom 
wcale nie przystoi, wdawać aie w koszto
wne gazeciarskie korespondencje, mając do 
wzajemnego porozumieuia się inne nieró
wnie tańsze sposoby.

Gdyby szanowny kolega anons mój w nr. 
168 Głzety Narodowej z większą uwagą 
był przeczytał i treść jeg i  lepiej zrozumiał, 
to nie miałby żaduego powodu do wzywa
ni* mnie gazetami abym d j Mauasterzysk 
przyjechał i jemu aki-goś tam (jak się wy
raża) # >raktycznego sposobu osiągnięcia 
takich rezultatów udzielił.•* Z meg > anonsu 
uie można bynajmniej wnosić że jestem go- 
■ów na każde zawołanie przez gamety słu 
żyć panom gorzelnikom za instruktora; ja 
oglo^ił^m tylko że mam pewuy i nieomyl
ny sposób osiągnięcia znacznych korzyści 
w gorzelnictwie i powtarzam to je zcze raz 
z tym dodatkiem, że na przypadek gdy
by moja metoda przy dokładnem zastoso
waniu, okazała się bezskuteczną, w każdej 
cnwili go*ów jestem zwrócić zaiiczoną mi 
remunerację.

Co się tyczy uwagi szanownego kole
gi że „recepty nie *awsze są pewne,u mam 
honor oświadczyć mu, że moja recepta j^st 
zupełnie i niezawodnie pewną, i że znaleźli 
się już tacy panowie, me gorzelnicy ale 
właściele gorzelń, którzy nie przez gazety 
lecz drogą przyzwoitą wchodzą ze mną w 
ijkłady względem udzielenia im tej recepty. 
Żałuję mocno, że mając powierzoną sobie 
restaurację znacznej gorzelni, którą w kró
tkim czasie uskutecznić mus^ę, nie mogę 
żadną miarą służyć szanownemu koledze 
w Manasterzyskach ażeby go o skuteczno • 
ści mego wynalazku przekonać, jeżeli mu 
zaś ua takiern przekouaniu zależy, to nie
chaj raczy się pofatygować do gorzelni Stru- 
sowskiej, w której chociaż ona w tej chwili nie 
jest w ruchu, przekonać go jednak potrafię 
że wszystko co w moim anonsie ogłosiłem", 
josfc nieomylną prawdą, której nawet sam 
szanowny kolegz nic * le bedzie mógł za
rzucić. ‘ 2292 I - I

Ju l iu sz  K ra to ch w li l ,
gorzelnik w Strusowie.

Do ciągnienia na dniu 1« września 1867:

S E  J B T m
jedua promesa po 3 ałr. Wygrywają po 200.000,5D.000,15.000, !0.000 alr.
22662-4  F r y d e r y k  I c h n b u t h .
^ —  ̂ ..... ■ ■ - ^ ■■■ ‘ ”   ’ , , . ■ ~ .I'....   %

Ces. król. austr. uprzywil, w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

Woda Anaterynowa do ust.

8i..rsr„.*«8

i.c.rppj-
! iiuŵiiT

Ta przez praktycznego dontystę. paua Dr. J .  G. 
P oppa  w Wiedniu, S tad t , Bognerga^se Nr. 2. wyuale- 
zioną esencja do zachowania zębów, zwraca od dziesię
ciu lat największą uwagę cierpfąeych. Aczkolwiek wej- 
lokrotne chemiczne analizy okaz«ały, iż ta preparacjaiye 
zawiera żadnych szkodliwych cząstek w sobie, to prze
cież nie zdołano odkryć pojedynczych jej części sk ła 
dowych, a jakkolwiek starano się wszelkieml sposoby 
takową naśladować, uiefylko zawsze się nie powiodło, ale 
jej większą jeszcze sławę przeto zjednano, bo żadne 
z tych nasladowań nio ‘wytrzymałoby porówuania z 
eseucią Dra. Poppa.

W o d a  A nate rynow a je s t ,  że tak  pow iem y  da- 
ufą życ ie  z ę b o m ; popsu tym  zębom  o tyle pomaga, iż się w ięce j  nie p su ją  i 
Zfala oraz? bardzo  skutecznie  na dz iąs ła  i z a c h o w u je  tak o w e  od  k rw a w ie n ia  

się, od gąbkow atośe i  od w rzo d ó w \ a n a w e t  od  w sze lk ich  złych sk u tk ó w , na 
ja k ie  ezęsto  dziąsła n iepos trzeżen ie  narażone  byw ają ,  nakon iee  p rzez  jej u ż y 
w anie  nie doznaje się bolu zębów . Przeto nie dziwi nas, że Woda Auaterynowa 
tak jest rozpowszechnioną. fcQ79 4_■>

Dzięki organom publicznym, które rozpowszechuiły ją  w pismach w najodleglej
szych miejscach, przeto mało jest małych miasteczek w całem państwie gdzieby skła
dy takowej się nie znajdowały i gdzieby takowej dla jej dobrych skutków nie uźywauo

o w y ższe  a r ty k u ły  o trzym ują  :
W e  L w ow ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, apteki pp.
Mikolascha, A. Berlinera, Ebeubergera, i Zygmunta Kukera, pp ' L*— * ,' ł
wa, Bonifacy Stiller. W  K rak o w ie  pp. Górecki. J .  Jalin, i

apt. i J. Barfcl.

Gebha dt i Kleina twdo- 
L. Peintucb, K. Stockmar

w  Bóbren 
w  Brze- 

iiercbj,
w  ^yZcrniowcach p. AIth syn apt., p. KożaAslci, p. Schal y, p. Schnirch i p. Jan  Kiutz- 
uer, w  C zęstochow ie  dr. t .  ileifern, w  Ooliuie p. A. Sca»ilz kasjer m., w  O obrom ilu  
p. A. Grotowski apt., w  B ró h o b y c z y  p. Kleczkowski, w AJynowie p. Al. Koniecki; w
G rzybow ie  p. Muszyński, w  Jaw orow i©  p. L. Lachowicz apt., w  J a r o s f a v ia  p. Bo
gusz «apt., w o l o a / i  p. KoLaisiki. p. K. p. Scn.ije. ilermaua i p. S idorowie?
apt., w  K ry n icy  p. AL Nitribitt apt., w  K im poiun  * i>. Socumer, w L u to w isk a c h  p. 
M. Kouiecki, w  L ipa iku  p. 8 ommerfelcl apt., w ł lao u s te rzy sk ac  1 P* Lipschutz, w 
N ow ym  T«irsęu p. 6 . Laur, w  N ow ym  Sączu  p. Kosterkie wieżowa w dow a/w  P r z e m y 
ślu  p. Gaideczka i Syn, p. Machałski i p. M. Baumann, w  P rz e w o rs k u  p. Switalski 
apt., w  RadowcacU  p.̂  B. Toichmaan, w  R o zw ad o w ie  p. Marecki, W R zesz  *wie B- 
J. Scheiter i Syn, w  S am b o rze  p. KriegseHen apt., p. Kiedl apt. i,p. A. Kromer, w 
S an o k u  p. J .  Jaklicza wdowa, w  Scantsia  >vo wie p. Beil apt., p. Switalski i p. B. 
Ozuczawa, w  S t ry ju  p.̂  B. Kornberger apt. i p. J .  A. Batschapt, w Serec ie  p. I. Soaa- 
mer, w  S u czaw ic  p. E. Totezat apt., w  T a rn o w ie  p. J .  Jaau i p. Milikowski księg. 
w  T a rn o p o lu  p. Latiuek i p* A. Morawetz, w  T urce  p. A. Czyruiauski, w  W a d o w i
cach p. Eoltin, w Z a le szczy k ach  p. Kodrębski. w  Z łoczow ie  p. Wolf Korkes, p. A 
Gottwald i p. Krzyżauowaki apt., w  Ż ó łk w i p. Krzyżanowa^

Przedmioty optyczne z wystawy paryzkle]
o najlepszych, świeżo ule
pszonych szkłach, sprzedaje 
skład fakryczny It eisera  
w W ied n ia ,  przy Kanitner- 
strasse 40, o 25% łaniej, niż 
po cenach przytoczonych w 
cennikach dzienników. Sza
nowni P. T. kupujący ze

chcą się według rzeczouego zastosować. Nie 
przydające się i postarzałe towary zamie
niają się. Zamówienia uskuteczniają si jak 
najhpiej* 2203 8—24

Zmiana lokalu.
W . D U D Z I Ń S K I ,

przeniósł swój skład obawia z hotelu Euro
pejskiego do kamienicy kapitulnej przy p la
cu a w. Ducha. Oraz poleca swój wyrób { 
obuwia męzkiego wszelkiego rodzaju po 
cenach najumiarkowańszych, tudzież przyj
muje wszelkie zamówienia. 2185 5—6

Ogłoszenie.
Realność pod i. domu 310 i 342 m. we 

Lwowie do massy ugodowej M. Grotnadzin- 
sk iego W wy i p. Lewickiego należące, sprze- 
dawaue będa przez publiczną licytację na 
dniu 14. września 1867 o godzinie 10- rano 
w mojej kancelarji pod 1. 17 m. we Lwo
wie niżej ceny szacunkowej jednakże nie 
niżej sumy 96,739 złr. 81 ct. wal. austr 
Warunki licytacji przejrzane być mogą ka
żdego czasu w mojej kancelarji. 2276 3—3 

Lwów 9. sierpnia 186/,
JózefStrzelbicki

c. k. nota.-jusz, jako komisarz sndow

Dra Kartscha 8Î ?
P o ra d n ik  le k a rsk i to chorobach we- 
m eryeznych, podług nijn^wiiye4 b»d»ó 1 do
•wiauezen medycyny, jeat w kaidej kaięfaini do
nabycia — O rdynacja  domowa przj ulioj

.Czterdziesty ósmy wyciąg z zamknięcia rachunków

Towarzystwa lipskiego ubezpieczenia od ognia
za czas od 1. czerwca 1806, do 31. maja 1867.

' ■ a -

Przychód.
Z wnie ionych premij z roku zeszłego . »
„ Przychodu premij w r. bież. po straceniu kon^r asekurowanych premij 
n n z procentów .................................................................

talarów 728 640. 2.

Teatralnej pod l. 3*4 naprzeciw policji od godziny 
9—5. Wipomnione sfabocei dają slą taki
radykalnie wyleoiyó.

takie listownie

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
zs pomocą c. k. uprzywilejowanej trncizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

C ena  flaszeczki 50 ot.
Takowej niefałszownnej dostać można 

we Lwowie u pp. K onstan tego  Iakier- 
sklego, Adolfa Berlinera , Zygm unta 
H akera  i P iotra  M ik o la sch a ; w Krakowie 
w aptece p A leksandrow icza ;  w Tarnowie 
u pp. Józefa  Jana  i II. K«vi, 21 0 9 -1 0

Rozchód.
Prowizja 3jentom ieneralny:u i pojedynczym «
Pensje, koszta poaróży, podarki i inne potrzeby, koszta u trzy m. ajentów, biura, portorja i. t. d.
Procent od 10.0 akcji po 8 (a)arów . . . . . . . . .
Za 1152 szkód ogniowych w tym roku, po strącenui udziału Towarzystw kontr-nsekuracyjnyc h 
«  ̂ 65 szkód jeszcze nie uregulowanych, zwrócono • •
Odpis stjaty z efektów podług kursu z d i  i a 31. maja * « •  ̂ *
Przeniesienie na nowy rachunek jako zupełną sumę premij od wszystkich polic po dniu 31. 

maja z obiegu wyszłyeh
Razem talarów 1,321.499.

D 665.955. 18. —
0 58.24 >. 11. —

m tal. 1 ^52 836. 1. —

talarów 98.069. 3. -
e 55 715. 16. —

8*000. _  —_

4-2.716. 14. -
n 39 336 —  — .

0 1.487. 21. —

yt 706.174. 18. —
12. -

Przychód B:anowi enma 
Hozchód « •

talarów 1,452 836. 1. 
1.321.499. 12.

Czysty zysk w tym roku . . . .  
Do repartycji jak następuje:

Na fuudnsz rezerwowy . . . . .  
Tantiemy dla dyrektorów i pełnomocników 
Dywidenda do rozdzielenia gotówką po 92 tal. na akcję

131.336. 19.

Majątek zatem Towarzystwa składa się obecnie:
Talarów: 1,0O).OOO. — suma kapitału akcyjnego,

428.246. 12 „ funduszu rezerwowego,
706.474. 18 « premij rezerwowych,

talarów 26.202 . 29. — 
13.133. 20 — 
9 2 ,0 0 0 .-------

talarów 131.336. 19. —

»

Talarów: % 134.421 — w ogóle a to w poniźąj uwidocznionych aktywach:
 ̂ 800.000. w Sola-wekałach akcjonarjuszów,

55.061. 25. na d. 31. maja znajdujące się przy zamknięciu rachuuków w kasie
218.050.

97.9 2. 15 
434,800. — 
513.752. 21

83.987. 19

w będących wekslach u nas,  * opiewających na Lipsk, które pokryte  
są u nas zupełnie przez złożenie pewnych rzeczy wartościowych* 

w wekslach na zamiejscowe place, 
w pożyczkach hipotecznych ubezpleczoaych pupilarnie. 
w zostających w naszem posiadauiu efektach państwowych, w lip
skich obligacjach miejskich, w lipskich akcjach bankowye,h w li- 
psko-drezdeńskich i pruskich obligacjach pierwszorzędnych kolejo
wych po knrs^e dziennym bieżącym.
jako 8ai«lo naszych zewnętrznych interesów z wislu korporacjami 
i aaszymi ajentami jeneralnenr.

Talarów; 2,239.554. 20 
IVrąeiwszy talarów: 10>.l33. 20 które rozdzielone będą po Zgromadzeniu ogókem.

Talarów: 2.134 421. — ogołem j^k powyżej.

Dyrekcja lipskiego Towarzystwa ubezpieczenia od ognia
H. G. Halberstadt, M. Weiokert, A. Auerbach, P. R. Kr aft, Phił. Main»ni.

Podpisana Główna Ajencja podając niniejszem powyższy wyciąg z zamknięcia rachunków Szanownej P. T. Publiczno
ści, ośmiela fcię zarazem polecić tak  wielce Szanowną lustytucję, ażeby dla onej jak najżywszy obudziwszy współudział, 
korzystano z niej oraz.

W lipakiem Towarzystwie ubezpieczeń od ognia, kon^esjonowanem przez Wysokie dekreta ministerialne z dnia 2 ł 
sierpnia 1837 ’o 1. 20667 i z dnia 24’. czerwca 1843 do i 30367 w państwach austrjackiiih, ubezpieczać można z premiami 
najn'żazemi budynki, zapasy towarowe, maszyny, sprzęty domowe, żywe i martwe inwentarze gospodarstw rolniczych, 
płody surowe i t. p. Najlepszą rękojmią co do w ynagrodzenia szkól w skutek pożaru i rzetelnego wypełniania zobowią
zań w razie ognia są istniejące "fundusze, jako też dobra sława od lat blisko pięćdziesięciu istniejącego Towarzystwa.

Lwów w sierpniu 1867.

Główna Ajencja dla Galicji i Bukowiny
koncesjo.nowauego lipskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia:

i c b e lk n b e r g  <£r G ebhardt we Lwowie,
biaro przy  ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 3 |2  miasto.2231 2 - 2

Niesłychanie tania propozycja!!

A r c y d z i e ł a  s z t uki
miasta Wiednia!!

wielkie p rzepyszne  dzieło m iedziory-  
tn icze  p ie r w s z o r z ę d n e ,  z poglądem 
objasD!aiącym sztukę  ze stano-W Aa h i 
s to rycznego  przez A. R. P e rg e r*  o- 
oe;mu ące ^r<es.vło strou druku, z,e 
IsCSU IOJ4 u r ty ^ ty cz n ie  ^yprAcowanemi

s ta loryt^uii ,  słynnego mkładu ausr.rjac- 
k.ego Lloyda w Tryeacie; obe,mujące 
cesarską g tlerję w  B elw ederze ,  gale* 
rje Lichtcnsreiaa, E 4tediazy’og t, 8 ;.*hóa- 
Oorno, Czernina i t. d. nader' e le g a n 

cko wypósaż^nfc 1 '

tylko II złr. w. a.
Uwaga.^WI Przepyszna to dzie

ło m iedz io ry  t n i c z e , będąoe ozdob-. 
sa lonu i s tu llków , obfituje b *gacrwem' 
obrazów, nieśmiertelnych dzieł sztuki 
Rafael i, Tyciann, Ruhens'*, C  >reggia 
i t. d tudz eź artyatów n o w sze js zk o  
t y  starannie opracowań*, s ta lo ry ty  
stanowiące same puzez się a'cydzieł»

W skutek nader pomyślnego żaku* 
pna mogę aż do pewnego nie oznaczo
nego czasu sprzedawać je powyż wyra
żonej ba jeczn ie  nizkiej cenie, niechaj 
więc nikt uie zaniedbu e tej dobrej spo
sobności. 0 liczne bezpośrednie  zL 
eeuia uprasza księgarnia 2j48 l—l

B. Slogan jr. Hamburg,
N e u w a l l  66.

Ponieważ nie wolco z tąd posyłać 
do c. k. państw austriackich "za pobra 
niem pocztowem, uprasza się należytość 
przypadającą przyłączać do zamówienia.

Koncert p, P<»ł ti
w  tea trze  hr. S k a rb k a  w e  Lwowie.
Przedwstępna zapowiedź:

Pan Uiimanu, -dyrektor włoskiej opery; w 
Nowym Jorku ma .zaszczyt podać dó pu
blicznej wiadomości że się odbędą

na dniui 21. i 22. W n eśii;i  1867.
2 koncerta p. Patti

W koncertaoh wielu artystycznych zna
komitości, należy szukać siły przyciągają
cej jedynie w osobistym tychże talencie. 
Nie tak się ma z koncertem p. C a r lo t ty  
Patti, które przedsiębiorca na sposób, w
Ameryce przez siebie zaprowadzony urzą
dzać będzie, gdyż oprócz

p. Carlotty Patti
tego samego wieczora wielu sławnych w ir

tuozów wystąpi.
Każdy numer n der obfitego programu 

p rz y p a d n ie  zatem pierwszorzędnemu arty
ście, a w ten sposób otrzyma sio harmo
nia, ouoropejskłej puhliczuosci aotąd j e 
szcze me znana. 2Ż49 4—t

Bliższe  szczegóły w późniejszych zawb- 
domien*ach. ]

Maź pogazową
p o  1 z tr . 2 5  ct. z a  e e t o a r ,
z powodu zawartych w niej czę
ści azotu, przydatną szczególniej 
do napuszczania (nasycania) pro
gów, pociągania dachów gouto- 
wych, parkanów i wszelkich łna- 
terjałów drewnianych i budowni

czych, poleca 2-712^6 
Administracja Zakładu gazowego.

Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciiel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.



GAZET
Korespondencje Gszety Narodowej.

W ie d e ń  d. 17. sierpnia.
& Zjazd dwóch monarchów na ziemi au- 

strjackiej zajmuje uwagę powszechną niemal 
wyłącznie. Prawie wszystkie dzienniki tufejsze 
wysłały do Saleburga swych referentów, prze
widzieć jednak łatwo, źe sprawozdania ograni
czać się będą musiały na rzeczach zewnętrznych, 
nie mających wagi merytorycznej, bo do tajni
ków tego rodzajn, nie przypnszezają —- jak  wia
domo, profanów.

W opinii pnblieznej rozprzężenie pan a jen a j
większe, jakie sobie można wystawić. Organa 
niemieckie przyczyniają ,*ię me mało do wjfpa- 
ezenia zdrowych pojęć, potępiają one ustawicznie 
ideę aliansu francuzkiego, a dają zarazem do 
zrozumienia, że w razie zagrożenia Austrji przez 
sprzymierzone mocarstwa: Prusy i Moskwę, po
moc Francji byłaby bardzo pożądanym, jeźli 
nie jedynym środkiem ratnnku. Widać że wzglę
dy i sympatje skryte nie pozwalają im dostrzedz 
braku logiki w tych ekspektoracjach , gabinet 
francuzki bowiem nie miałby żadnego interesu 
wspierania Austrji wtedy, kiedyby ta niczabez- 
pieezywszy się zawczasn od kataklizmu, udawa
ła się o pomoc do F ra n c j i , dopiero in extremi$.

Trzeba jednak zkonstatować, że ludność, 
w miastach zamieszkała (szczególniej rękodziel
nicza) wcale nie podziela skrupułów prasy nie
mieckiej, i większą nierównie ma sympatję do 
Francuzów, ja k  do Prusaków, którym upokorzę- 
nią ^zeszłorocznego darować nie może.

Czesi tak tu, jak  i w  innych razach zajmują 
odrębną pozycję między ludami Austrji. Dla 
nich sprzymierzenie się Anstrji, ezy to z F ran
cją, czy z Prusami jest zarówno wstrętne. P ra 
gnęliby tylko z Moskwą skojarzyć Rakuzy. Or
gana czeskie najdziwaczniejsze sobie rzeczy ka
żą dooosió z Wiednia. Jnż dziś n. p. wiedzą, 
że wpływy dworskie zmusiły pana Beusta porzu
cić myśl przymierza francuzkiego, i dodają z 
apodyktyczną pewnością, źe ta ewentualność 
Bogu dzięki została usuniętą.

Biorąc ogólną przeciętną usposobień, wido
ków i przekonań ludności a właściwie części 
inteligentnej Indów Austrji, (gdyż surowa wię
kszość w sprawach tej doniosłości żadnego są
du sobie uformować nie jest w stanie) można 
powiedzieć, iż Niemcy anstrjaccy w przypuszcze
nia, że bliskie niebezpieczeństwa zagrażają pań
stwu. przyjęliby z rezygnacją alians i skntki alian
su z Francją, Węgrzy a z nimi iinne ludy są za 
beżwzględnem zespoleniem interesów obu państw ; 
jedni Czesi tylko niechętnieby przyjęli taki 
zwrot polityki państwowej. Wśród różnorodnych 
spraw, tyczących się ogółu, przeszedł niepostrze- 
żony artykuł wstępny dziennika czeskiego Poli 
tik, w którym ten* organ, partję narodową repre
zentujący, wypowiada swoje przekoname, że bez 
Czechów organizacja państwa anstrjackiego jest 
niemożebna, i że nawet w razie, gdyby Polacy 
przystali na jakie koncesje autonomiczne i za
warli kompromis z rządem, to taka transakcja 
Czechów nie może obowiązywać, a tem mniej 
ich zadawalniać, a to dla tego, że tytnł posia
dania dla Austrji jest inny w Czechach, a inny w 
Galicji Czechy bowiem zawarli przed półczwar- 
ta wiekiem pakt z dynastją austrjacką, Galicję 
zaś po prosta zabrano. Korona czeska ma wedle 
udania powyższego organu, te same prawa, eo 
węgierska, i Czesi do rewindykacji swych da
wnych praw dążyć powinni.

Być może, że Czesi w tem mają słnszność, 
że ich prawa, choć nie utrzymane przez wieki, 
mają równą wartość jak  węgierskie; przypuść
m y nawet, Źe tak jest, ale nam nie o to chodzi. 
Zapytać nam tylko wolno, a nawet wypada, po 
co było szukać porozumienia, układać zjazdy i 
programy wspólne na jednakowej podstawie z 
Polakami, kiedy Czesi wiedzieli, i mieli przeko
nanie, że Polacy nie mają prawa domagać się 
tych samych praw i swobód antonomicznych, 
jak  Czesi, skoro ich pozycja jest zupełnie inna, 
że jednem słowem, jedni i drudzy na innym, nie
jednakowym gruncie stoją? Było tedy logiczniej 
porozumiewać się i teraz i w r. 1848 z tymi, 
którzy mają te same prawa i obowiązki, t. j. 
z Węgrami. Widzimy zaś odwrotnie, że jak  t e 
raz, tak przed 20 laty Czesi pałają nienawiścią 
ku wszystkiemu, co węgierskie i co się wiąże

Z  wystawy.
XVI.

(Auttrja. Sztuki piękne. Obrazy Loefflera.)

W sali, w której oglądaliśmy utwór Matej
ki, umieszczono także prace drugiego artysty 
polskiego, pana Loefflera, składające się z trzech
niewielkich obrazków. Między niemi zasługuje 
na baczną uwagę, „ P o w ró t  z n iew o l i .u

W izbie szlacheckiej siedzi na środku jakiś 
młody człowiek. Łatwo poznać po podartej o- 
dzieży i po niewygodami zmęczonem obliczu, 
że to główny bohater powieści, co zdoławszy 
wydostać się z ciężkiej niewoli, wrócił teraz pod 
ojczystą strzechę, i obaczył się w gronie uko
chanej rodziny. Przed nim uklękła młoda ko
bieta. Białem ramieniem objęła przybyłego, 
oko wlepiła w jego oko, i patrzy długo, bardzo 
długo, — i ze wzruszenia słowa przemówić nie 
może. To zapewne jego żona, bo tnż przy niej 
kilkuletnie chłopię ciśnie się do ojcowskiego ko
lana. Przybyły zwrócił głowę ku swej pode
szłej matce, co dowiedziawszy się w innej izbie 
o jego nagłem przybycia, przybiegła wsparta na 
tija, i teraz objąwszy ręką głowę syna, patrzy z 

nśtoiechem w rysy jego, i zda się pytać, me 
wierząc własnym oczom: „Czy to ty mój jedy- 
o*ku?“ W tyle, za krzesłem, stoi wżupanieszia-

z prawami wegiersKiemi. Tak te agitacje anti- 
węgier-kie, jak  układy, rozpoczęte z Polakami 
i z i & nem i zwolennikami systemu decentralizacją 
zawierają same sprzeczności.

Czy byłby jakikolwiek powód do porozu
miewania się i usłuchania wspólnych progra
mów dla Polaków i wtedy, gdyby Czesi byli 
wypowiedzieli otwarcie, że oni mają odrębne i 
inne prawa, i zamyślają formułować inne pre
tensje, że zatem położenie zfederować się mają
cych ludów nie je9t jednakowe wobec państwa, 
i źe o jednakowej autonomii mowy być nie może,

Dziś już nie podlega wątpliwości, źe Czesi 
sami chcą dobijać się swych praw międzynaro
dowych, i ni mniej ni więcej domagają się od 
rządu, jak przyznania im takiej autonomii i t a 
kiej pozycji wobec państwa, do jakiej doszli 
Węgrzy.

Kwestja więc solidarności interesów została 
przez powyższe „pronunciamento" organu uaro- 
dowo-ezeskiego rozwiązana.

Być może, że Czesi wobec faktu dokonane
go w Węgrzech dopiero podnieśli swoje preten
sje, lab że dane im zostało jakieś mistyczne 
mot d'ordrcf ahy swoje prawa taksowali wyżej, 
jak  prawa tych, których na bankietach moskiew
skich nazywali koryfeusze czescy „grzeszni
kami i winnymi" wobec Moskwy; — dość na 
tem, źe solidarności interesów zrzekli się z na
mysłu, i to po rozważenin różnych — pro i
contra.

Od niejakiego czasu dzienniki czeskie po
sługują się wiadomościami organów moskiew
skich, jak  Dziennik Warsz. i Ostses Ztg.y jeźli te 
wiadomości tyczą się Polski i Polaków.

W najnowszym numerze powyższy dziennik 
czeski robi wyeiąg z znanego dziennika mo- 
skiewsko-niemieckiego, Ostsee-Ztg0i i podaje nie
które szczegóły o Polakach, którzy służyli w 
Meksyku. Powiada między innemi, że Polaków, 
którzy zostawali w służbie cesarsko-meksykań- 
skiej nie karali zwycięzcy dla tego, że się tłu
maczyli tem, iż ich jako więźniów w b r e w  i c h  
wo l i  zmuszono do wojskowej słnżby. — Obok 
słów „wbrew ich woli84 jest znak zapytania, j a 
koby w Czechach lub w Morawie nie wiedziano, 
jaką  komisarz policji, Czech, z rozkazu wyższej 
władzy stawiał perspektywę więźniom polity
cznym w Iglawie, Ołomuńcu i t* d., jeźli nie 
okażą ochoty przelewania krwi za nową i im 
obcą sprawę — za Oceanem: „Albo Sybir, albo 
Meksyk."

Przytoczyłem to dlatego, by okazać, co zna
czą i co warte są objawy braterstwa bez pod
stawy etycznej.

Deputaeje raięszane więcej się zajmują ban
kietami jak  pracą. Niemcy, niegdyś centraliści, 
dziś dualiści, nie wiedzą co robić. Srożą się od
rzuceniem propozycyj węgierskich, ale podobno 
i na tem się skończy.

W Kroaęji, gdzie dotychczas urzędy finan
sowe, za czasów Bacha wprowadzone/korespon
dencje w języku niemieckim prowadziły, skaso
waną została ta procedura. Dyrekcje bowiem 
finansowe w Kroacji otrzymały rozkaz zapro
wadzenia języka krajowego do urzędów. Nasu
wa się uwaga, ezy li autonomia niejest wyrazem 
wiecej idealnym jak  realnym, bo tam, gdzie mimo 
parlamentarnych rokowań z jednej, a obietnic z 
drugiej strony, nasełają na kraj całe kalwakaty ob
cokrajowych urzędników, którym o wprowadze
nia krajowego języka i nie śni się, a odwro- 
tnieKroaeja, mimo systematycznego oporu in po- 
liticis używa prawdziwszego selfgonverneraen- 
tu pod zasłouą korony węgierskiej. T a  anoma
lia daje dużo do myślenia. Węgrzy jednak nie 
zapominają i „iutra poenlos" o swych interesach. 
Do koncesyj na polu finansowem trudno ich 
nakłonić. Przyjmują tylko za normę ustano
wienia kwoty rocznej podatków tę miarę, którą 
tylko nważają za sprawiedliwą, to jest nie my
ślą płacić więeej i nadal, jak  eo płacili dotąd 
pod rządem absolutnym.

# Powiadają: „Pewnie ministrowie niemieccy* 
mając przódy władzę absolutną w ^ęku , nie o- 
glądali się na stosunki ekonomiczne kraju, tylko 
wyciskali co mogli za pomocą egzekucyj woj
skowych ; większych ciężarów kraj widać znieść 
nie mógł, boby byli ich więeej nałożyli. Kon
kluzja więc jasna: płacić nie możemy nadal 
więcej, jakeśmy płacili dotychczas."

Jest w tem loika, a lei miejsce do zarzutu m ałe

| eheic o włos;e srebrzystym. To jego ojciec. Mi- 
j mo że szczęśliwy, mimo że uśmiechnięty , nie 

rzuca się jednak w objęcia dziecka, bo jako 
mężczyzna, on od niewiast silniejszy* „Niech 
się kobiety napieszczą, niech się kobiety nacie
szą, a  potem przyjdzie kolej i na mnie " W głę
bi stoi zakonnik, i ruchem reki zwraca uwagę 
jakiegoś podeszłego jegomości, może dalekiego 
krewnego, a może przyjaciela domu, na tę sce
nę nieudanego szczęścia. We drzwiach ukazoje 
się służąca, młodziutka dziewczyna. Wierny 
brytan usiadł poza plecyma małego chłopczyka,
i nie chcąc bvć ossatnim przy powitaniu ut?' 
sknionego gościa, liże swemn panu właśnie tę 
rękę, którą on synka opasał.

Taki jest układ całego utworu.
Artysta położył sobie za zadanie stworzyć 

chwilę szczęścia prawdziwego. Nie je9t to dra
mat, bogaty w burzące się charaktery, nie jest 
to epopea, uwydatniająca życie całego narodu, 
jest to coś nakształt lirycznej opowieści, coś 
nakształt zagrodowej sielanki. W zestawieniu 
osób p. LófOer zachował najzupełniejsze harmo
nię. Nie ma postaci zbytecznych, nią należą
cych do uwydatnienia tej chwili domowego szczę
ścia, owszem, każda z nich wiąże się z innemi 
węzłem nierozerwanym i przyczynia się do 
utworzenia pięknej całości. Lecz rozbierając 
pojedyncze części okiem bezstronnego krytyka, 
nie mogę powiedzieć, aby każdą osoba była

go, bo Węgrzy nie uwzględniają sumy podatkowej, 
którą rozpisano, tylko tę, którą zdołano ściągnąć. 
Restancje nważają za niebyłe.

B u k a r e s z t  d. 14. sierpnia. 
(A. Łab.) Dekret książęcy nr. 1049. „Wzią

wszy pod rozwagę rezultat pracy komisji wy- 
słauej do Krajowy dla zdania sprawy o zacho
waniu się oficerów garnizonu tamtejszego przy 
sposobności procesu p. Libreebta; 

t zważywszy raport naszego ministra wojny; 
w interesie porządkn, moralności i posłu

szeństwa w armii naszej;
postanowiliśmy i postanawiamy:
Art. I. Pułkownik N. Lupaschku, komendant 

3. terytorjalnej dywizji; pułkownik Bogonos, ko
mendant 1. pułku piechoty; pułkownik Holban; 
major Dimitreskn; kapitanowie Scheleti, Teodo- 
resku; podporucznicy Lipan, Makri, Leka i pod
porucznik Leonidas Niknlesko; wszyscy z wyż- 
nazwaneao pułku mają być usunięci ze służby i 
postawieni w stan rozpor/ądzalności.

Art. II. i ostatni. Polecamy naszemu mini
strowi wojny' wykonanie niniejszego deRretu.

Karol,
Po przeczytaniu powyższego dekretu zapyta 

każdy, co też zawinili ci oficerowie i za co spo
tyka ich kara?

Nim na to odpowiemy, przypomnijmy sobie 
kim i czem był p. Librecht. — Librecht, rodem 
Belgijczyk, były faworyt ks. Kuzy, jego fac  to- 
tum, adjntant, alier ego, major w armii, dyrektor 
telegrafów i poczt, zrobił tu jak  powiadają for
tunę i pędził równie jak  pan jego, życie swo
bodne, wystawne, bez trosków i umartwień.

Dzień 23. lutego przekonał p. Libreebta o 
znikomości dóbr i rozkoszy świata tego; w dniu 
tym został on wraz z wielu innymi przyareszto- 
wany. Na nim to chciano wywrzeć całą zemstę, 
robiąc go odpowiedzialnym za błędy panującego, 
przewrotność ministrów i nadużycia ze strony 
urzędników; niemal za wszystko złe, popełnione 
przed dniem 23. lutego.

Po wydaleniu księcia Knzy za granicę, wy
puszczono na wolność ministrów i satelitów te
goż; Librecht tylko sam pozostał w zamknięcia. 
Rozkradziono mu jego ruchomości, skonfisko
wano majątek i wytoczono proces, który wła
śnie temi dniami został ukończony w Krajowie, 
gdzie w skutek orzeczenia sądu przysięgłych, 
Librecht puszczony został na wolność.

Rozpatrzmy się teraz w skutkach postępo
wania rządu obecnego w tej sprawie.

Niekonsekwentna surowość rządu zjeduała 
LiDreehtowi mnóstwo zwolenników, Cały świat, 
lubo przekonany o jego winie, oburzał się z te
go powoda, że tylko jemu jednemu kazano g ła 
dzić grzechy własne i innych. Kuziści, t. j. trzy 
ćwierei całej ludności, i cala niemal armia stanę
ła po stronie Librechta.

Minister wojny w swym raporcie do księcia 
obwinia wyraźnie oficerów garuizonn w Krajowie 
o wpływanie na zdanie przysięgłych, posądzając 
pierwszych, że ^ni to najbardziej przyczynili się 
do uwolnienia Librechta.

Oto, co powiada minister:
„Z przedłożonych mi aktów urzędowyeh mo

rgiem się przekonać, źe część oficerów, stojących 
„załogą w Krajowie, za przewodnictwem swych 
„naczelników, zapomniawszy o powołania jakie 
„na nich włożył kraj i panujący, posuoęła się 
„do tego stopnia, że panowie ci stali się jawny- 
„mi zwolennikami człowieka, wypędzonego z 
„armii.

„Pułkownik- Lupaszku, stojąc przez cały 
„czas procesu za krzesłem prezydującego sądo- 
„wi przysięgłych, wyraża najżywsze swe zado- 
„wolnienie, podczas gdy adwokaci, obrońey ob
wałowanego uniewińniwali tegoż występki na 
„szkodę moralności publicznej."

„Pułkownik Bo^onos przesiadywał bezustan
n i e  w sali obrad, kręcił się około sędziów; sło- 
„wem nie zaniedbał niczego coby mogło prze- 
„mawiać na korzyść oskarżonego."

„Uwolnionemu wyprawili oficerowie suty 
„bankiet. Pułkownik Bogonos pozostał z inny
m i  przy uczcie w ogrodzie publicznym do 8. 
„godziny z rana, nie bacząc na względy 9 jakie 
„winien swemu stopniowi, dajae przeto najgor
s z y  przykład innym przytomnym temu oficerom."

„Nazajutrz p. półkowuik, posadziwszy Li- 
^brechta obok swej żony, wo*ił ieb po mieście

doskonałą. I tak na twarzy głównego bohatera 
nie ma prawdziwej tej radości, co przepełnia 
serca nasze na widok istot, do których po la
tach srogich katuszy wracamy z nieopm nem  
pragnieniem. Jest w niej rozpromienienie, ale 
mdłe — jest radość, ale jakby  wymuszona. 
Może mi artysta powie, że zamiarem jego było 
uwydatnić nie pierwszą, ale dragą chwilę powro
tu, kiedy jnż pierwsze wrażenie minęło, i że dla 
tego na twarzy przybysza zmieszał się dawny 
smutek, źe szczęściem obecnego spotkania. P ra 
wda że to chwila druga, bo przedstawienie pier
wszej nie miałoby artystycznej doniosłości. W 
niej, wszystkie osoby rzucałyby się jak  szalone 
aa szyję pojawiającego się gościa, bvłby to za
męt, w którym nie schwyciłbyś ani jednego cha
rakteru , — ale zważać należy, że i w chwili 
drugiej, następującej w parę minut po pierwszej, 
nie mogły odezwać się jeszcze boleśne wspomnie
nia. Widząc się w gronie ukochanych postaci, 
on nie może przez dłuższy czas myśleć jak tylko 
o szczęściu. Prócz tego w eałem ciele za wiele 
zgnębienia. Spojrzyjcie na konającego starca, 
któremu nagle przynoszą jakąś wieść upragnio
ną. Wmgnienin oka od«yzknje ntracone siły, 
wzrok nm óię iskrzy, z ło*a się zrywa, a przy
tomni patrzą z  podziwieniem, bo pojąć nie mogą 
zkąd mn się bierze tyle potęgi w schorowanem cie
le. Starcowi podobne przejście grozi wycieńcze
niem i śmiercią; znękanemu młodzieńcowi nagły 
zwrot ku szczęściu zapowiada sił odzyskanie —

„i spacerach; by zaś tę przejazdkę uczynić cha- 
„rakrerystyezniej9zą, wybrał do niej ten sam po- 
„wóz, w którym wasza ks. mość wjeżdżałeś do 
„Krajowy."

„Nie wspominam jnż o tera, źe tenże sam 
„p. pułkownik dał oficerom swym pozwolenie 
„odprowadzenia Librec ta do Bals, miejsca od
le g łe g o  o dw e poczty od Krajowy i t d. i t. d € 

Minister wojny, G. Adrian, pułkownik, 
| Dawniej jnż odmalowałem wam stan armii 

tutejszej, jako też dałem want swego czasu o- 
brąz obozu nad Ardż \szero, skierowanego prze
ciw Turkom, którzy mieli wkroczyć do Księ tw? 
by ustalić porządek, zwichnięty rewolucją 23r 
lutego.

Otóż ani przyjazd, ani rządy ks. Karola nia 
zmieniły usposobienia jego armii; objawia sio 
ono przy lada sposobności, czego proces w Kra
jowie był słabą tylko próbką; dla rządu z.ś  b>i 
on nader wygodnym pretefcsrem do wystąpienia 
w obronie tak zwanej moralności publicznej, a 
właściwie wedle przysłowia: „Kto chce psa ude
rzyć, ten kija znajdzie."

Przyjazd uczonych rumuńskich odłożony z 
niedzieli na wtorek, nastąpił w poniedział k 12. 
t. m. Z tego powodu przyjęeie ieh nie była ani 
sute ani [huczne wedłng tutejszego zwyczaju. 
Kilka zaledwie domów dekorowano chorągwia
mi i dywanemi; iluminacja wypadła gorzej j a k  
skąpo, tak że księżyc odegrał przy tej sposo
bności najwdzięczniejszą jeszcze rolę. Wieczór^ 
słyszałem z mego mieszkania muzykę i okrzyki 
„Sa tr a ia s c a a  nazajucrz zauważyłem na bilko ' 
nie kamienicy, położonej przy ulicy Podu*M >go- 
szoj, między koaznlatem serbskim a hotelem Oie- 
teleszana, przeźrocze z napisem proroczym: Uni* 
rea tutulor Romdnilor mb sceptrul lui Carol L

Szczegółowy opis uroczystości, posiedzeń na 
nkowych i bankietów przeszlę wkrótce dla od
cinka Oaz. Nar. jeśli osądzicie, że takowy czy- 
teloików waszych zająć będzie w stanie.

 ̂ W publiczności tutejszej odbija się od nie 
jakiego czasu przeczucie jakichś ważnych zajść 
na Wschodzie; mianowicie zaś, weielenia Rumu
nii do Austrji. Głośno tu o tem mówią. Trompeta 
z tego powodu zapytuje Bomunulaf jak  w takim 
razie postąpi sobie p. Bratianoi wojsko?

Z Bessarabii rumuńskiej odebrałem tymi 
dniami Jist, donoszący mi o ponownem koncentrO' 
wania wojsk moskiewskich nad granicą. Kore
spondent mój pisze mi, że mieszkańcy tamtejsi 
zapytują się nawzajem z nieudaną niecierpliwo
ścią; „Crto dumajet nasz batiuszka Car, czto na id1 et 
U nam; łd m } id$mf ans mozem doidat' na."

Przegląd polityczny.
Wiedeń dnia 16. sierpnia. Deputacie ugo

dowe więcej bankietują niż radzą. Wczoraj 
dawał dla nich objad hr. Taaffe. Zfąd powstała 
pogłoska, że do dnia 25. b. m. odroczyły swoje 
czynności, w oczekiwaniu pewnych wykazów, 
które ma im dostarczyć dyrekcja długów pań
stwa. Pogłosce tej jednak zaprzeczają w ko
łach dobrze poinformowanych, gdvż faktycznie 
obie deputacie miewają prawie codziennie, choć 
krótkie konferencje.

S a lz b u rg ,  i 6. sierpnia. Cesarstwo austry 
jaccy przybędą tu jntropóźoym wieczorem pocz
tą z Ischl, i zajmą pomieszkanie w rezydencji 
zimowej. Dnia 18. po zwykłych nabożaństwacli 
i rewjacb na cześć urodzin cesarskich, około 
godz. 5. z południa Najj. państwo w towarzy
stwie arcyksięciaLudwika Wiktora ndadzą się do 
dworca na powitanie Napoleona i jego małżonki, 
Czekać tam będzie prezydent namiestnictwa Co- 
ronini i burmistrz Mertens. Cesarstwo francuzey 
będą mieszkać w jednym pałacn zNajj. państwem. 
Wieczorem cała romantyczna okolica Salzburga 
ma być ( świetfoną.

P r a g a  dnia 15. sierpnia. Nurodni Listy do~ 
no*zą o jednym praktyczuym rezultacie wzaje
mności wszeehsłowiańskiej. Na rzecz dr. Su- 
boticza, który w skntek podróży swojej na wy
s ta w ę  etnograficzną ntracił asesorstwo przy sądzie 
banalnym w Zagrzebiu, utworzono w Moskwie 
składki, która zaraz w pierwszym dniu przynio
sła 10.000 rnbli — jeżeli to prawda, bo jnż dawniej 
przy składkach na teatr rnski w Galicji m ie
liśmy sposobność przekonać się, iż w arytmety* 
ce pan^lawistycznej zera od prawej efronv nic

życie. Jest to prawda psychu-fizjologie/na, z któ
rą artysta nie powinien się był minąć.

Twarz klęczącej żony jest nietylko śliczną 
ale niezrównaną. W nią artysta wlał całą potę
gę swego talentu, w niej objawił duszę prze
czystą, nadziemską. Stałem całą godzinę, przypa
trywałem się jej uwaźuie i byłem, że tak powiem, 
olśniony. W tem rozpromienionem oka, w tej 
rozanielonej twarzy, widać miłość pełną, pra
wdziwą — a nie samolubną, jaką  najczęściej w 
świecie spostrzegamy. Człowiek kochający pa- 
raolnbnie, pieści się tem nczuciem, bo ono mu 
sprawia przyjemność, ale osobę ubóstwianą s ta 
wia na drugim planie. Na pierwszym widzimy 
zawsze jego własne zadowolenie, jego  własne 
szczęście. Żona kochająca w ten sposób, wita 
powracającego męża okrzykiem: „Jakżem -*zci/.ę- 
śliwa!" W słowach tych przebija się egoizm, bo 
ona myśli w tej chwili ■więcej o własnym, jak  
o męża szczęścia. Loeffl^r w swej Polce uwy
datnił miłość nierównie szczytniejszą. Patrząc w 
twarz swego męża z nadziemską rozkoszą, nie 
zajęta ona sobą, tylko nim, tylko jego niewolą, 
Słyszę jak  mówi: „Tyś biednyI Ty§ tyle wy.
cierpiał! — ale teraz odpuezniesz na łonie t*e j  
rodziny; w naszem gronie, odżyjesz życiem 
nowem."

(Dokończenie nastąpi.)
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nie znaczą; jedno mniej lub więcej — to obo
jętna w tych raportach składkowych, i znać do
bra wola liczy więcej niż czyn.

C h a lo n s  d. 15. sierpnia. Cesarz Napoleon
od przybycia swego do obozu chalońskiego był 
obecny na trzech wielkich manewrach i przy 
wszystkich próbach strzelania piechoty i arty- 
lerji. Książę Humbert z adjlitaniami swoimi 
znajduje się od trzech dni w obozie. Wczoraj 
przybyli: król Hellenów i książę następca tronu 
francuzkiego. Gośćmi cesarza są: jenerał Re
nard z wojska belgijskiego, pułkownik Clare- 
mont z armii angielskiej, tudzież jeden z naczel
ników arabskich. W orszaku cesarza znajduje 
się także minister wojny, marszałek Nieł.

A teny  d. 10. sierpnia. Przedwczoraj przy
wiozła fregata francuzka 900, statkiem greckim 
wylądowało w Patras 1200 kobiet i dzieci z 
Kandji. — Komendant artylerji tureckiej, Prusak 
rodem, tudzież lekarz przyboczny Omera-Baszy 
zmarh. Rząd grecki ciągle się zbroi a miano
wicie w marynarce.

S m y rn a ,  lOdsierpnia. Raporta tureckie, się- 
gające po dzień 6. b. m. donoszą z Krety, że 
Omer basza zajął Aja Raraeli; Mechmet basza 
otoczył Omalos, jeduo z ostatnich schronień sfa- 
kiockich ; 1400 ochotników greckich odpłynęło 
do Aten na statku francuzkim i moskiewskim.

S ta m b u ł ,  10. sierpnia. Eskadra wojenna 
au»trjacka pod wodzą kapitana Pokornego zwidzi 
wkrótce wszystkie główne przystanie lewan- 
tyńskie.

Meksyk. Dziennik imperjalistyezny Eanchero, 
wychodzący w BrovnsYiiIe, donosi z Meksy
ku, te  kohiety te, które odziane w żałobę bła
gały nadaremnie Jaareza o darowanie życia ce
sarzowi Maksymiljanowi, odprawiły w stolicy 
żałobne nabożeństwo naprzekor republikańskim 
przywódzcom.

Donoszą także, że, pnłkownikLopez, co zdra
dził Maksymiljana, ma być rozstrzelany, mimo 
amnestji, jak ą  od Juareza nzyakał swojem po
stępkiem haniebnym. Gubernator Oajaki, w któ
rego mocy się znajduje, formalnie uwziął się na 
niego; a w procesie wytoczonym mu, miały wyjść 
na jaw  rzeczy i dowody, iż niepodobna, aby go 
nie rozstrzelano. „Dałby Bóg 1“ dodaje korespon
dent Eanchera.

Z Yera Oruz sięgają wiadomości po dzień 
24. lipea : Fregata anstrjacka „Ehsabeth* wró
ciła <10 Nowego Orleanu, ponieważ władze m e
ksykańskie odmówiły wydania zwłok Maksymi
liana. Wiadomość tę prześeigły już późniejsze 
doniesienia przeciwnej osnowy. Wszyscy konzu- 
lowie (w Vera-Cruz) z wyjątkiem amerykań
skiego zwinęli swoje flagi. Obiegała pogłoska, 
że Marąuez, brat Miramona, i inni imperjaliści, 
organizują w górach gerylasówkę. Do Meksy
ku miał przybyć amerykański admirał Pal- 
mer — ja k  wieść niosła — dla reklamo
wania Santa Anny, uwięzionego w Campecbe. 
Byłoby to jednak sprzeczne z tem, co pierwej 
donoszono o postanowieniach rządu amerykań
skiego w tej sprawie. W ogóle telegramy o 
sprawach meksykańskich zdają się współzawo
dniczyć w kłamliwości z doniesieniami gre
cko-turecki emi z Kandji.

W a r s z a w a  d. 14. sierpnia. W Zamościu 
otwierają gimuazjum moskiewskie. Rusinów, za
mieszkujących ową okolicę dość licznie , uważa 
rząd po prostu za Moskali, a kośeioł unicki za 
kościoł grecko-szyzmatycki. Moskale mieli już 
kilkakrotnie sposobność przekonać sie, jak  mało 
poparcia ich rusyfikaeyjne zabiegi u ruskiej lu
dności znajdują. Tak n. p. słyszałem pewnego 
popa moskiewskiego, zajmującego wysokie miej
sce w hierarchii duchownej, jak  się skarżył na 
zacięty upór mieszkańców Królestwa, którzy o- 
fiarowanych im dobrodziejstw nie chcą żadną 
miarą przyjąć, Do dobrodziejstw takich należy 
także udzielanie stypeudjów młodym ludziom u- 
nickiego wyznania, którzy skończywszy gimna
zjum moskiewskie w Chełmnie, praguęliby słu- 
ehać teologii prawosławnej w Moskwie. Proszę 
wystawić sobie, co to za upór : z wszystkich u- 
ezni grecko-unickich, którzy w tym roku gimna
zjum chełmskie z zaświadczeniem dojrzałości o- 
puścili, nie chciał ani jeden przyjąć ofiarowa- 
nsgo sfypendjum.

Ks. biskup Benjamin Szymański, trzymany 
jest jeszcze ciągle w pałacu arcybiskupim pod 
strażą, gdzie rząd toczy z nim układy względem 
nowego miejsca pobytu. Bisknp wyraził podobno 
życzenie udania się do Krakowa, na co jednak
że Moskale nie chcą zezwolić. Na dowód, jak  
maluczkim prześladowaniom duchowieństwo k a 
tolickie w Królestwie codziennie podlega, nie
chaj wam posłuży ten fakt, że nie wolno księ
żom opuszczać powiatu bez paszportu, który im 
na jednę tylko podróż i to najdłnżej na tydzień 
bywa udzielany. Prawda, że każdy ksiądz może 
i na kilka miesięcy otrzymać paszport, lecz w 
takim razie musi się udać aż do komisji wy
znań zagranicznych („iunostrannychu) i przejść 
przez labirynt formalności, o jakich nikt po za 
granicami państwa carów nie ma wyobrażenia.

W celu obsadzenia niezliczonego mnóstwa 
urzędów, które przy reorganizacji kraju ntworzo- 
no, wyznacza rząd. jak wiadomo, od dwóch lat 
młodych oficerów dla uczenia się służby cywil
nej. Oficerów tych zawezwauo teraz, ażeby się 
oświadczyli, czy ebeą wrócić do armii, czy też 
stanowczo karjerze urzędniczej się poświęcić i 
w skutek tego gaży oficerskiej i mundurowi woj
skowemu powiedzieć vale! Z cięźkiem sercem 
decydowali się ci panowie odpasać brzęczącą 
szablę od boku, która jest prawdziwym listem 
żelaznym na wszelkie samowole i nadużycia 
przeciw ludowi, przenieśli jednakże zawód czy- 
nowniczy nad dawniejsze swe liche stanowisko 
w armii. Służba cywilna nie tylko lepsze zape
wnia dochody, lecz daje zarazem sposobność 
nielitościwego obdzierania ludności polskiej.

M o sk w a .  T y f l i s  d. 1. sierpnia. Jak  kra
dzież dotąd tkwi siluie w orgauizrnie moskie

Wydawca: Witalis W. SmochowskL

wskim, to przekonywamy się choćby ztąd, iż w 
samem mieście tutejszem od 1. grudnia r. z. do 
tej chwili tylko z zarządu prowianckiego odda
no pod sąd 35 urzędników;— wszystkich za kra
dzież grosza publicznego. O los ich jednak nikt 
się tu nie trwoży — wszyscy będą wolui.

Oto próbka sprawiedliwości moskiewskiej. 
Pułkownik K n o r r i n g ,  za kradzież grosza pu
blicznego i za pobicie porucznika Dawidowa 
wykluczony został ze służby; a porucznik Da
widów , za to, że wykrył kradzież, przez po
wyższego spełnioną, i że bity przez tegoż, obel
gą za obelgę zapłacił— zdegradowany został na 
prostego żołnierza, bez wysługi.

N o w o g r o d d. 10. sierpnia. Panuje tu 
okropny głód ; ludzie literalnie z głodu > umie
ra ją ;  administracja, jak zwyczajnie nic nie robi, 
ziemstwo niby się krząta i ma zamiar wyzna
czyć fundusz na zakupno 60 tysięcy kuli mąki, 
zaczem jednak fundusz ten wyznaczy, przednó
wek się skończy, zbiory zboża świeżego będą 
ju t  dopełnione i żadna pomoc wówczas nie bę
dzie potrzebna. Nadto grasuje tu sybirska zara
za na bydło. Godzien kilkaset sztuk pada.

R i a z a n  d. 12. sierpnia. W jednej z wsi 
zarajskiego powiatu, włościanin trzyma na łań
cuchu przykutą do ściany żonę swą, która cier
pi na pomięszanie zmysłów, a napady miewa 
nader gwałtowne i częste. Nim zdecydował się 
na przykucie ią do ściany i obciążenie łańcu
chami, udawał się do powiatu i gubernii, pra
gnąc pomieścić ją  w szpitalu, nigdzie jej jednak
że bez opłaty przyjąć nie chciano, a płacić rubi. 
sr. siedm miesięcznie włościanin ten, w zupełnej 
nędzy żyjący, nie jest w stanie. Podobny wypa
dek ma miejsce w państwie potężnego cara, 
który na obcych biedaków milionjr sypie — gdy 
tymczasem jego wierni poddani, jak  zwierzęta 
na łańcuchach są trzymani.

K r o n i k a .
— P o d z ięk o w an ie ,  Dyrekcja Stowarzyszenia czyn

nej miłości bliźniego ma sobie za miły obowiązek, sza
nownym paniom i panom, którzy podczas nabożeństwa 
uroczystego i poświęcenia ołtarza w dniu św. Rocha, 
patrona Stowarzyszenia, raczyli brać udział w chórze, 
i śpiewami, w ojczystym języku wygłoszonymi, przy
czynili się do uświetnienia tej uroczystości, złożyć pu
blicznie serdeczne podziękowanie.

Od D y r e k c j i .
— W  zakryatj i  kośc io ła  O 0 . K arm eli tów  we 

L w ow ie ,  jest do obejrzenia i nabycia wielka harmoni
ka, wyrobu norymbergskiego, grająca 13 sztuk, po naj
większej części narodowych. Ofiarowała ją pewna pani 
Baranowska, na fundusz£do pokrycia dachu tegoż ko
ścioła.

— Nowe d rak i .  W tych dniach rozpoczyna się w 
Warszawie nakładem Orgelbranda druk wtórego wyda
nia fizyki dla uiższych gimnazjów dr. Wojciecha Ur
bańskiego, które to dziełko już w roku 1851 przez W. 
m intsterjam  oświecenia dla szkół polecone było. W 6. 
tygodniach będzie już ono do nabycia po księgarniach. 
Druk 2tomowej fizyki umiejętnej tego autora i wyciąg 
z niej pod napisem: „Zasady fizyki dla uczącej się mło
dzieży, zastósowany do potrzeb wyższych klas w śre
dnich szkołach, w ciągu 4 tygodni będzie także ukoń
czony. Tym sposobem otrzyma kraj nasz 3 książki do 
nauki fizyki w niższych, wyższych i najwyższych szko
łach, napisane przez męża, który od lat poświęcając 
sie naukom matematyczno-fizycznym, wzbogacił znacznie 
naszą ubogą w tym zawodzie literaturę. Uzyskał on już 
dawno uznauie niemieckich uczonych po ogłoszeniu 
drukiem trzech swoich pism treści matematyczno-fizy- 
kalnej w niemieckim języku, z wielką erudycją i zna
jomością rzeczy ułożonych.

Nakładem Zelmana Igla wyszły i są u tegoż do 
nabycia dwie komedie: jedna Aleksandra Fredry * Przed 
śniadaniem," druga Aurelego Urbańskiego „Podlotek* i 
przysłowie dramatyczne Godebskiego pod tyt.: „Kto
pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.*1

— Lisko, 13. sierpnia. Po odjeździe pana Obertyń- 
skiego z Liska, ukonstytuowaliśmy w naszej gminie 
radę dla miasta Liska*

Wybory wypadły jak najpomyślniej, gdyż i asi 
mieszczanie* w połowie Rusini, w połowie Polacy, za
wsze tylko dobro miasta i naszego kraju na względzie 
mając, dążą do tego, co lepsze, pomni na starodawne 
zwyczaje, nie uznając także wcale różnicy między Rusi
nem a Polakiem.

Burmistrzem wybrano Wgo Cząsteckiego , c. k. 
pocztmistrza w Lisku; tenże przez przeciąg 4miesię- 
cznego działania swego usprawiedliwił zaufanie w nim 
położone, bo nietylko że ale w ogóle dobrem miasta 
zajmuje, ale już w tym krótkim czasie swego urzędo
wania potrafił utworzyć fundusz na wydatki miejskie, 
zorganizował policję miejską i straż ogniową, w któ- 
rem to działania jego, pod każdym względem, pomaga 
ma nasz szanowny naczelnik pow., Wny Tichy.

Spodziewamy się po gorliwości naszego burmi
strza, że zajmie się tak ie  postawieniem pomnika dla 
Franciszka P u ł a w s k i e g o ,  którego popioły w ko
ściele naszym spoczywają.

III i* »«» I. m i I «Ł|Hlll ma „ .

L w ó w  d. 19. sierpnia,
Sprawa porozumienia z Węgrami musi być 

arcyżywotoą sama w sobie, i dla Austrji, skoro 
zajęcie się publiczności obradami deputacyj re- 
gnikolarnyeh trwa wciąż w jednakiej sile, mimo 
że wcale nie jest podtrzymywane przez dowia
dywanie się coraz nowych szczegółów z sali 
obrad.

Przeciwnie, w skutek postanowienia zacho
wania tajemnicy, przyjętego w obu deputacjach, 
tak dalece nie nie wiadomo o przebiega roko
wań wśród nich się odbywających, że nawet nie 
można powiedzieć z pewnością, czy obrady te 
na czas zjazdu salcburgskiego rzeczywiście od
roczone zostały.

Telegramy prywatne z Wiednia do dobrze 
informowanych dzienników mówią o odroczeniu 
obrad przynajmniej do 21. b. m. Ouegdajsze zaś 
dzienniki wieczorne wiedeńskie donoszą, że w 
tymże dniu, 17. b. m. przedlitawska deputacja

Właściciel i

odbywała naradę, i wyciągają zts|d wniosek, że 
wiadomość o zawieszeniu obrad nie była pewną.

Korespondencje z Wiednia, ze sfer mogą 
eyeh wiedzieć więcej od innych, zawierają się
w ogólnikach. Donoszą przecież rzecz wielkiej 
wagi, ze probiercze obrady nad najważniejszą 
dziś sprawą w Austrji, zadały ostateczną klęskę 
koryfeuszom parlamentarnego centralizmu w opi
nii publicznej, wykazały w bardziej rażącem je
szcze świetle ich porażkę moralną, ich niepora
dność w trudnych obecnych chwilach, i brak 
wszelkiego programu sposobów dźwignienia pań
stwa. Natomiast, węgierska deputacja ma mieć 
jasno drogę swoją wytknięią, świadomość celów, 
i pewność postępowania. Przvtem zaś, co mó
wiąc nawiasem również świadczy w naszych o- 
czach o węgierskiej żywotności, potrafiła węgier
ska depntacja, mimo postanowień tajemniczości, 
utrzymać związek z opinią kraju swojego, i z 
wpływowemi ludźmi węgierskich stronnictw.

Potrzeba uregulowania stosunku z Węgrami 
tak dotkliwie daje się uczuć, że mimo niepora
dności przed! itawskiej można przypuszczać, że 
deputacje trafią w obradach swoich do końca, 
i układ parlamentarny między obu połowami 
monarchii przyjdzie do skutku. Przypuszczenie 
to potwierdzają wynurzające się pogłoski o bli- 
skiem rozpoczęciu obrad w obu prawodawczych 
ciałach państwa. Sesja rajehsratu ma być po
dobno na nowo otworzoną jeszcze przed upły
wem połowy września. Pestsr Lloyd  zaś otrzymu
je wiadomość z Wiednia, że zwołanie sejma 
węgierskiego na początek września postanowiono 
na radzie miuisterjainej.

Przyjazd br. Beusta z Gasteinu do Wiednia 
przypisywano trudnościom układów deputacji. 
Wedle rozlicznych wskazówek, odnosił się on 
raczej pod względem spraw wewnętrznych do 
kwestji konkordatowej. Baron Hubner, poseł ce
sarski przy dworze rzymskim, przybył w tych 
dniach do Wiednia, przywożąc z sobą pierwsze 
zawiadomienie o zapatrywania się Rzymu na 
rewizję konkordatu; sprawę, poroszona niewątpli
wie przez gabinet wiedeńskie na droaze między
narodowych stosunków między Austrją a Stolicą 
apostohką. Baron Hubner miał przywieźć zape
wnienia, źe stolica apostolska gotowa jest wejść 
w traktowania co do wszystkich zmian konkor
datu, niedotyczącychdogmatów kościoła. Jak  wia
domo, oświadf zenie się podobne świadczy tylko 
o dobrych chęciach Rzymu dla rządu austria
ckiego , lecz bynajmuiej nie rozwiązuje tru
dności.

Wysoce prawdopodobnem jest również, że 
br. Beust na kilka chwil przed dojściem do flkn- 
tku tyle ważnego zjazdu monarchów w Salcburgu, 
musiał starać się o odebranie ostatnich poleceń od 
swego cesarza.

Jakkolwiek w tej chwili nie mamy telegra
mu z Salcburga, o przybyciu tamże francuzkiej 
panującej pary, nie podlega jednak wątpliwości, 
że powitania salcourgskie już się odbyły, a  w o- 
becnej chwili dojrzewają jnż owoce, jakie  zjazd 
przynieść. Nie tak się rzecz ma z innerni 
zjazdami, o których krążyły pogłoski, wywoła 
ne zjazdem saieburgskim i jego dommemanem 
znaczeniem.

Zjazd cesarza Napoleona z królem pruskim 
stał się więcej niż wątpliwy, O zjeździe cesarza 
Austrji przy powrocie z Francji z tymże królem 
pru-kim ucichło obecnie. Pewnem jest tylko, że 
w Berlinie życzą sobie bardzo, aby spotkanie 
to przyszło do skutku. Pogłoska o zamiarach 
zjazdu cesarza Austrji z carem półurzędownie 
jest zaprzeczoną.

W związku ze zjazdem saieburgskim sta
wiają podróż króla Wilhelma I. po nowonaby- 
tych prowincjach. Jak  wiadomo, król pruski w 
publicznych przemówieniach powitalnych w tych 
ziemiach okazuje się bardzo liberalnym. Przy
znaje on poczynione błędy, a nawet Hannowe- 
rowi są podobno obecnie obiecywane szerokie 
ustępstwa. Nie brak złośliwych, którzy przypi
sują wspomniane objawy zapatrywań się kró
lewskich, i obietnice czynione niezadowoiniouym, 
wpływowi pośredniemu zbliżenia się między 
Francją a Austrją.

Koln. Ztg. woła ponownie na rząd praski o 
wykonanie pragskich warunków, tyczących się 
północnego Szlezwiku, i zamieszcza drugie już 
oświadczenie Niemców, zamieszkałych w Danii, 
tąrazą podpisane przez dziewięciuser synów uprzy
wilejowanej Germanii, że ani od rządu duńskie
go, ani od narodu, ani od jego reprezentacji nie 
doznają żadnego ucisku, nie doświadczają nie
życzliwych usposobień, i nie cznją potrzeby od
dzielnych gwarancyj ich bezpieczeństwa.

Nie w sprawach niemieckich jeduak leży 
główny węzeł sytuacji, są one kwestją pobo
czną. Dz?ś pewnem jest, że przewidywania, do
mysły istnienia prusko-moskiewskiego aliansu 
są pobudką wywołującą ruch gabinetów, i głó
wnie wpływają na ich zachowanie się. Też 
same przewidywania odbiją się niezawodnie i 
na zjeździe salzhurgskim.

Czy przymierze takie istnieje, czy nie, — 
nikt dotąd nie poważył się twierdzić na pewno. 
W tej chwili dopiero arcypokojowa In d tp . belge, 
stale niewierząca w groźby od Prus i Moskwy 
pochodzące, ogłasza nagle na zasadzie korespon
dencji z Petersburga, o której przyznaje, że za
wsze jak  najlepiej była informowaną, iż przy
mierze między Prusami a Moskwą zostało zawar
te. Ułożono je w Paryżu, podczas współczesnego 
pobytu tamże ks. Gorezakowa i hr. Bismarka. 
Wystąpienia prasy moskiewskiej i prasy półu- 
rzędowej pruskiej w sprawie wschoduiej, równie 
gwałtowne i jednako na stosunki wschodnie się 
zapatrujące, mają być pierwszemi objawami te
go utajonego przymierza, a zarazem zwiastuna
mi blizkiego przesilenia.

Na podstawie doniesień tegoż samego ko- 
respondeuta, Indep . Belge z zdziwieniem dodaje, 
źe Prusy właśnie mają wziąść inicjatywę wypad
ków, a to bądź przez podniesienie dyplomaty
cznego zajścia w Rumunii, bądź przez sprawę 
naruszenia blokady brzegów Kandji.

redaktor: Jan Dobrzański,

Na wodach morza Śródziemnego, znajdują 
się eskadry wojenne wszystkich prawie państw 
utrzymujących siły morskie. Doniesienia z W ie
dnia mówią, że z Tryestu wypłynie obeeoie e- 
skadra auatrjacka pod dowództwem kapitana 
okrętu Pokornego, dla zwidzenia przystani tu* 
reckich.

Patrie zapewnia, że nie nadeszła żadna u- 
rzędowa wiadomość o podaniu się Oraera -ba
szy do dymisji. Wiadomości z Aten poświadcza
ją  powodzenie tureckiego dowódzcy przy zdo
byciu Sfakii.

Mimo telegramów o ciągłem przewożenia 
wychodźców kandyjskieh do Grecji przez okręta 
franeuzkie — rozchodzi się wiadomość, że sta
raniom konsulów austrjackich i francuzkich uda
ło się wykryć, że to konsulat moskiewski nmiał 
wprowadzić ich w błąd co do czynów okrucień' 
stwa popełnianych przez wojsko Omera-baszy, i 
spowodował przez to słynne złamanie blokady, 
przyczem dowódzca moskiewski wziął niespo
dziewaną inicjatywę. Być może, powiemy, źe 
rządy europejskie chciały być tą razą umyślnie 
w błąd wprowadzonemi.

Ostatnie wiadomości.
Telegram z Pesztu donosi d. 17. sierpnia, 

że N. Pan rozciągnął amnestję polityczną także 
na skazanych w armii i marynarce za czyny po
lityczne i złamanie przysięgi wierności sztan
darowi.

Gmina miasta Pesztu wysłała dńia 18. bm. 
deputację z powinszowaniem imienia do Najja
śniejszego Pana.

Książę Grammont przybył do Salzburga d. 
17. b. m. w nocy. Cesarstwo francuzcy mięli 
przyjechać o godzinie 4. nazajutrz. Wstęp 
na peron dozwolony tylko za1 biletami namie
stnika.

Do Salzburga przybyli także węgierscy mi
nistrowie Andrassy, Lonyay i Festetics.

La Pressa dowiaduje się, że królowie Ba- 
warji i Wirtembergu udadzą się d. 22. bm. do 
Salzburga.

Rząd amerykański miał ostrą notę wystoaGr 
wać do W. Porty w sprawie kreteńskiej.

Ze Stambułu telegrafują d. 16. b. m.: Nie
pewną jest rzeczą, czy przyjdzie do zmiany mi
nistrów. Sądzą, źe sułtan będzie czekał powrotu 
posłów francuzkiego i moskiewskiego.

Do Stambułu przybył d. 17. bm. wice-król 
egipski.

Król duński przyjmował d. 17. b. m. dzien
nikarzy francuzkich in corpore na zamku Berns- 
torf. Nazajutrz mieli odjechać.

Opinion nationale z dnia 16. bm. p isze : Ni- 
gra odjeżdża dziś do Paryża, aby objąć na no
wo swoje funkcje. Należy się spodziewać, iż mu 
się powiedzie, załatwić różnice zdań, które le
szcze mogą zachodzić między gabinetem wło* 
skim i francuzkim względem ścisłego wykona
nia konwencji wrześniowej.

Ustawa o dobrach kościelnych we Włoszech 
otrzymała sankcję.

Z Berlina donosi telegram dnia 17. b. m.: 
Konwencje wojskowe z państwami półnoeno-nie- 
mieckiemi wchodzą w życie 1. października i 
mają trwać 7 iat. Tylko z miastami hanzeaty- 
ckiemi nie oznaczono żadnego terminu.

Prezydentem urzędów kancelarji związkowej 
w Niemczech mianowany został Dellbriick.

Wedle doniesienia w Spenersche Ztg. już za 
kilka dni ma nastąpić zwołanie mężów zaufania 
z prowincji Hessen-Kassel, a to podobno z grona 
ostatniego sejmu stanowego elektorstwa heskiego.

Dzienniki wiedeńskie zawieraja już szcze
gółowy opis pożaru, który zniszczył katedrę w 
Frankfurcie. Jestto kościół, w którym korono
wano cesarzy rzymsko-niemieckich. Kilkoro lu
dzi zginęło. Pożar udzielił się z jednego domu
przyległego.

Na giełdzie w Paryżu obiegała d. 17. bm. 
pogłoska o wybuchu powstania w Hiszpanii.

Birźewija Wiedomosti z d. 16. bm. odpierają 
zdania dzienników zagranicznych, utrzymujące, 
źe Moskwa straciła zaufanie i kredyt. Wpływ 
marzycieli finansowych na finanse Moskwy, tu
dzież namiętna polityka Katkowa, nieprzyjazna 
dla cudzoziemców, wprowadziła w błąd zagra
nicę Rząd jednak nie miał z nią nic wspólnego 
— 'dodają Birz. Wiedom.

Telegramy „Gazety Narodowej".
A u g s b u r g  18. s i e r p n i a .  Przybyli tu

cesarstwo francuzcy. Zwiedzili gimnazjum Anny, 
pomieszkanie królowej Hortensji w domu Fil- 
gera; potem udali się na dworzeo kolejowy, 
gdzie oczekiwał ich król bawarski.

M o n a e h i a m  18. s i e r p n i a .  Przybyli 
tu cesarstwo francuzcy; wraz z królem bawar
skim pojechali dalej.

Salzburg d. 18. sierpnia. Cesar
stwo francuzcy przyjechali tu popołudniu i byli 
na dworcu przez oboje Najj. Państwa, arcyksię- 
cia Ludwika Wiktora, i naczelników władz przyj
mowani. Przywitanie obu par cesarskich było bar
dzo serdeczne. W zajemne przedstawienia świt. 
Licznie na dworcu zgromadzona publiczność po
witała cesarskich gości trzykrotnem * h o c h ! .  
obie pary cesarskie odjechały w otwartyt 
powozach galowych, wśród żywych okrzykć > 
mas ludu do rezydencji.

Druk Kornela Pillera,


